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Dziennikarze
i literaci

polscy
opotuiadają
o turażeniach
z obchodów

1-Majowych
w Moskwie
TO, co zobaczyliśmy tutaj,

Moskwie, było imponując;TO, co zobaczyliśmy tutaj, w

Moskwie, było imponującym
przeglądem sił zbrojnych mocar
stwa socjalistycznego, a równocze
śnie było świętem pokoju, na któ
rego straży stoją miliony ludzi pra
cy — powiedział M. JASTRUN,
członek delegacji literatów i dzień
nikarzy na uroczystości 1-Majowe
w Moskwie.

Na długo pozostaniemy-pod głę
bokim wrażeniem tej potężnej de
monstracji siły patriotyzmu i zwar

tości narodu radzieckiego — o-

świadczył redaktor naczelny AR
J. KOWALEWSKI.

Przekonaliśmy się tutaj naocz
nie, że jest taka siła, która stoi na

straży zdobyczy postępowej ludzko
ści i umożliwia spokojne tworze
nie nowych wartości kultury ludz
kiej — stwierdza LUCJAN RUD
NICKI, autor głośnej już książki
„Stare i nowe".

Siła i spokój człowieka radziec
kiego — oto gwarancja pokoju na

całym świecie. To właśnie zoba
czyłam na Czerwonym Placu —

mówi redaktorka „Przyjaciółki"
ANNA LANOTA.

Defilada pierwszomajowa i ma
nifestacja w Moskwie były trium
falnym marszem młodego życia i
postępu, których nikt nie jest w

stanie powstrzymać — powiedział
autor „Krzyku jarzębiny" PROF.
KUBACKI.

— Wspaniałe manifestacje
pierwszomajowe w Moskwie —

stolicy postępu i pokoju — są

najlepszym dowodem potęgi i

entuzjazmu narodu radzieckiego,
który wkroczył na drogę do ko
munizmu — oświadczył
„Trybuny Ludu", S. ARSKI.

Sprzedaż
książek
na ulicy

w ramach „Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy" pojawiło się
na ulicach Krakowa kilkanaście stolików z książkami, które
można na miejscu kupić. (Fot. Rumianowski)

Opanowanie centrum węglowego

POSTĘPY ARMII LUDOWEJ
WYZWALAM CHINY

Wielkie miasta w „klinach" i „workach"
“

Dwaj generałowie japońscyriavnctanilluwajbiayU5lc|pif WZięci do niewoli
WASZYNGTON.

Podano tutaj oficjalnie do wia
domości. że prezydent Truman

przyjął dymisję amerykańskiego
gubernatora Niemiec, gen. Claya.

Do czasu wyznaczenia jego na
stępcy, funkcje głównodowodzące
go wojsk amerykańskich w Niem-

rzęch *■obejmie' rdatychćaaSBWy.' ^.ą-
śtępca gen. Ciaya, gen. Hays.

40 lat
pracy scenicznej
Wacława

Nowakowskiego

I

maja w teatrze im. Słowac-4
kiego odbył się po przedsta
wieniu. „Mazepy" uroczysty ju
bileusz zasłużonego artysty
scen krakowskich Wacława

Nowakowskiego.

Zupełny chaos gospodarczy
na terenach kuomintangouuskich

PEKIN,
* GENCJA „Nowych Chin" donosi, że chińskie wojska
A ludowe w przebiegu dalszej zwycięskiej ikarnnanii. za-

ęly jedno z największych miast prowincji Sźan

* GENCJA „Nowych Chm donosi, ze chińskie wojska n.
A ludowe w .ffzebiegu, dalszej. zwyci.es.Ki.ej tką.inpanii.jalLW-lClKl6

jedno- z największych miast prowincji Sżan - Si, B
ośrodek przemysłu węglowego Ta-Tung. Rząd kuomintan-

gowski ze względu na wielkie znaczenie przemysłowe Ta-

Tungu, usiłował przekształcić go w potężną twierdzę. Mimo
to garnizon kuomintangowski nie potrafił się oprzeć pierw
szemu atakowi i poddał sę wojskom ludowym. M. in. wzię
ci zostali dwaj generałowie japońscy, którzy dowodzili od
działami kuomintangowskimi. Jeden z nich był w czasie

wojny światowej szefem wywiadu japońskiego w Chinach.
Według zgodnych opinii kore

spondentów wojennych Armia Lu
dowa stosuje z wielkim powodze
niem strategie dowództwa radziec
kiego z okresu wielkiej wojny, po
legającą na tworzeniu tzw. klinów
i „worków". Dlatego też konty
nuując ofensywę w kierunku na

południe, wojska ludowe ominęły
szereg wielkich miast, jak Szang
haj, Hang-Czou i inne punkty
poru nieprzyjaciela, zmuszając
do forsowanego cofania się.

Sąd
zmniejszył
karę
Goebbelsowi
BERLIN.

Wybitni działacze hitlerowscy
znajdują się coraz częściej pod
swoistą „ochroną" ze strony nie
mieckich sądów denazyfikacyj-
nych, które wymierzają im nie
proporcjonalnie łagodne wyroki w|
stosunku, do popełnionych prze
stępstw. Ostatnim tego przykła
dem jest zmniejszenie kary z 4 do
3 lat obozu pracy, wymierzonej
bratu b. ministra propagandy hit
lerowskiej — Karl Goebbelsowi.

Karl Goebbels był jednym z

wybitniejszych działaczy partii
hitlerowiskiej.

Kra-

Brawo
p. Kramarzl
Uczciwy
znalazca
100 tys. zł.

Miejscowość Rudawa koło
kowa była terenem niecodziennego
źdarzenia.

Wracający po pracy pociągiem
do' domu starszy asystent .poczto
wy p. Eugeniusz Kramarz, zamie
szkały w Rudawię, stwierdził po
przyjściu do domu, że zamiast swo

jej teczki z termosem i gazetą —

przyniósł identyczną teczkę, zawie
rającą 100.000 -złotych.

P. kramarz natychmiast zawró
cił na stację i zawiadomił wszyst
kie stacje na. tlfcie Kraków — Ka
tnwice o posiadaniu zamienionej,
cennej teczki.

Oczywiście właściciel okrągłej
sumy szybko dał znać o sobie i zgło
sił się po odbiór pieniędzy.

»

Franco
ofiaroiruje posadę

Andersowi
RZYM,
Według doniesień z Madrytu

ruch powstańczy w Hiszpanii
frankistowskiej przybiera ostatnio
coraz bardziej na sile. Podobno
Franco zamierza za radą swoich
opiekunów z Wallstreetu i londyń
skiej Ci' ■użyć do walki z ruchem
wyzwoleńczym najemnych oddzia
łów andersowskich.

Jak donosi dziennik włoski „Po-
polo" w związku z trudną sytuacją
reżimu Franco, W. Brytania, Frań
cja, Włochy, Belgia i Szwajcaria
zgodziły się na udzielenie mu po
mocy finansowej. ,W. Brytania wy
raziła już zgodę na sumę 8 miln
funtów szterlingów, Francja — na

10 miliardów franków, Włochy na

14 miliardów lirów, Belgia na mi
liard 500 milionów franków, Szwaj
caria na 25 milionów fr. Całą o-

perację finansować ma Bank Eks-
portowo-Importowy USA.

o-

go

W MARSZU na południe czo

łówki armii ludowej do
tarły do Kiang-Si zdobywając po
drodze przy wybitnej pomocy
miejscowych oddziałów powstań
ców 12 dalszych miast.

W trójkącie Nankin-Szanghaj-
Hang-Czou wojska ludowe wzię
ły do niewoli 80 tysięcy żołnie
rzy kuomintangowskich, zdobyły
przeszło 345 dział artyleryjskich,
7.090 karabinów maszynowych,

90 czołgów oraz mnóstwo innej
broni maszynowej.

CHAOS GOSPODARCZY

Korespondenci dzienników ame
rykańskich donoszą z Szanghaju,
że dowódca wojsk kuomintangow-
skich w tym mieście wydał rozkaz,
zabraniający pod karą śmierci wol
nych obrotów chińskimi srebrnymi
dolarami, co pogłębiło jeszcze bar
dziej chaos gospodarczy. Chińskie
srebrne dolary stały się w. prakty
ce. w ciągu ostatnich dni jedynym
środkiem obiegowym.
. Rozkaz dowódcy wojsk kuomin-
tangowskich wywołał natychmia
stowy spadek kursu srebrnych do
larów.

Obecnie wobec całkowitego bra
ku wartości papierowej waluty
kuomintangowskiej tzw. „złotych
juanów" handel będzie musiał się
odbywać za pośrednictwem walut
zagranicznych, względnie na dro
dze bezpośredniej wymiany towa
rów.

Mowa Wallace‘a w Bostonie

Naród amerykański
płaci wolnością

za niebezpieczną politykę Trumana
BOSTON.

KONTYNUUJĄC podróż po Stanach Zjednoczonych, Wallace wy
głosił przemówienie w Bostonie, które zgromadziło’ ponad 7 ty

sięcy słuchaczy. Mówca napiętnował ostro pakt atlantycki, i we
zwał do zastąpienia go współpracą Związku Radzieckiego, USA i
Wielkiej Brytanii w ramach ONZ. Oświadczył on, że ZSRR tworzył
drogę do pokoju, na którą Stany Zjednoczone muszą wstąpić.

Wallace oświadczył, że Truman '

poszedł na kompromis z reakcją
nie tylko w polityce zagranicznej,
lecz również na froncie, wewnętrz
nym, przez zrezygnowanie ze swe
go programu reform społecznych
oraz otwarte przyłączenie się do
grupy zwolenników ustawy anty-
robotniczej Tafta-Hartley‘a.

„W wyniku „zimnej wojny" —

powiedział b. v? cepiezydeint—je
steśmy zmuszani do jednego kom
promisu za drugim z reakcją wi
naszym kraju oraz dyktaturą i fa
szyzmem zagranicą". Motywując
to na przykładach, wskazał on na

przyjęcie dyktatorskiej Portugalii
do paiktu atlantyckiego, na ostat
nią wypowiedź Clay‘a, że tylko
hitlerowcy monopoliści mają „po
trzebne doświadczenie" dla rządze
nia Niemcami, na próby przefor
sowania Hiszpanii frankistowskiej
do ONZ oraz na odbudowę prze
mysłu wojennego japońskiego.
Wallace stwierdził, że naród ame
rykański płaci wolnością za całą
tę niebezpieczną politykę.

Oprócz Wallace'a w Bostonie
przemawiali jeszcze senator wło
ski — Giua, poseł brytyjski Hut-
chinson i żona słynnego śpiewaka
murzyńskiego pani Robeson.

70 tysięcy
zwiedzających
w jednym dniu

na MTP

zainteresowanie

zagranicy
POZNAN

Frekwencja na Targach
każdym dniem wzrasta.

wtorek, ilość zwiedzających osią
gnęła rekordową cyfrę. W jednym
dniu zwiedziło Targi ponad 70 tys.
osób.

W ostatnich dniach przybyły na

MTP liczne wycieczki zagraniczne;
Największe zainteresowanie zagra
nicy skupia się na dziale maszyno
wym i elektrotechnicznym. Oficjał
na delegacja handlowa rządu ru
muńskiego podjęła pertraktacje na

zakup taboru kolejowego. Przewi
duje się prowadzenie rozmów rów
nież i na temat innych gałęzi prze
mysłu, które zostaną sfinanalizo-
wane konkretnymi umowami.

Przemysł elektrotechniczny w

tych dniach uzyskał zamówienia
na swoje wyroby od przemysłów
węglowego, hutniczego oraz P.P.B.
Zamówienia przekraczają sumę 20
milionów zł. Przedstawicieli wsi
interesują szczególnie silniki oraz

rozruszniki.
Pierwszy tydzień na MTP minął

pod znakiem zawarcia kilkunastu
poważniejszych transakcyj tak w

skali krajowej jak 1 zagranicznej.

Błyskawiczna
ankieta
„ECHA"
Co mówi
prof. dr Józef

Sieradzki

»
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RYSUNEK 9

zamieszczamy 9 1 10
rysunek. Czytelnicy, któ

rzy odgadną tytuł dzieła i au
tora, winni wpisać rozwiąza
nie do zamieszczonych poni
żej kuponów.

Po ukazaniu się wszystkich,
24 rysunków zebrane kupony
należy wraz z rysunkami
przesłać na adres redakcji
„Echa".

Kupon Nr. 9
Tytuł _________________

Autor

Kupon Nr. W

Tytuł;___

Autor
_

1

Dziś w sali YMCA
pierwszy
popis
festiwalowy

Ministerstwo Kultury i Sztuki
wspólnie z Polskim Radiem orga
nizuje w maju ogólnopolski Festi
wal Muzyki Ludowej.

W Krakowie pierwszy festiwalo
wy popis muzyki, śpiewu i tańca
ludowego, w którym wezmą udział
zespoły regionalne i robotnicze na
szego województwa, odbędzie się
dziś w czwartek 5 maja o godz. 16
w dużej sali Polskiej YMCA. Przed
sprzedaż ibletów w sekretariacie
Polskiej YMCA, ul. Krowoderska 8.
między godz. 9 i 20.
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Watykańska
afera
O D kilkunastu dni toczy się w

Rżymie sensacyjny proces mon

signor Edoardo Prettner Cippico,
wysokiego urzędnika Watykanu.
Akt oskarżenia zarzuca Cippico
popełnienie fałszerstw* pospolitych
kramieży i przestępstw dewizo
wych. Wystawny tryb źyćia, luk
susowe mieszkanie, samochody, no

i utrzymywanie przyjaciółki, córki
b. dygnitarza faszystowskiego, do
pełniają obrazu tego procesu.

Cippico został aresztowany 9
marca ub. roku w mieszkaniu swej
przyjaciółki. Aresztowanie nastąpi
ło dopiero wówczas, gdy poszkodo
wani na kilkaset tysięcy dolarów
wspólnicy procederu walutowego,
dwaj przemysłowcy włoscy, złoży
li formalną skargę do prokuratora
i nie można już było dłużej ukry
wać przestępstw tego wysokiego
urzędnika watykańskiego Sekreta
riatu Stanu. ’

„Zmysł" do interesów wskazał
Cippico drogę do szybkiego wzbo
gacenia. Sprawa była prosta: prze
mysłowcy włoscy pragnęli uloko
wać dochody w Stanach Zjednoczo
nych, a Cippico miał im to ułatwić,
oczywiście, za sowitą prowizją. Mia
nowicie zebrane na cele Watykanu
dolary, szły na rachunki piaemy-
slowców włoskich w Stanach Zjed
noczonyćh, a ci wpłacali do kasy
papieskiej równowartość w lirach.
Różnicą kursu czarnofyńkowego i
oficjalnego dzielili się przemysłów
cy i Cippico.

No i powinęła się noga sprycia
rzowi, gdy w pewnej chwili Wła
dze amerykańskie zablokowały pew
na sumę. Cippico Usiłował wywią
zać się z zobowiązań wobec prze
mysłowców. Aby zmobilizować su
mę potrzebną na zaspokojenie wie
rzycieli, jął się pospolitych kradzie
ży. Finał — przed kratkami.

Ciekawe, czy delegat amerykań
ski złoży w tej sprawie interpela
cję w ONZ?

— Czy panu nie przeszkadza
mój kapelusz?
— Jeszcze jak! Moja żona
chce mieć teraz taki sam...

Co Wam

podoba się
ico

nie podoba
W okresie między 1—8 maja

odbywa się Tydzień Oświaty,
Książki i Prasy. Redakcja
„Echa Krakowskiego" pragnie
pogłębić jeszcze bardziej łącz
ność z Czytelnikami. Pragnie
my, aby gazeta nasza odpowia
dała jak najbardziej potrze
bom szerokich rzesz naszych
Czytelników. Ogłaszamy więc
błyskawiczną ankietę:

COWAMSIĘW
„ECHU KRAKOWSKIM"

PODOBA
I CO SIĘ NIE PODOBA

Obok tych dwóch pytań kie
rujemy do naszych Czytelni
ków jeszcze jedno, a miano
wicie: jakie działy należy do
„Echa Krakowskiego" wpro
wadzić. Co Panią i Pana naj
bardziej w „Echu Krakow
skim" interesuje?
ODPOWIEDZI należy nad

syłać do dnia 6 maja. Naj
ciekawsze odpowiedz; będzie
my ogłaszać w „Echu Kra
kowskim". Autorzy najcie
kawszych wypowiedzi otrzy
mają nagrody.

Pomysły honorować będzie
my specjalnie.

Do odpowiedzi dołączyć na
leży nazwisko i adres wysyła
jącego. Czytelnicy, którzy nie
życzą sobie ujawnienia nazwi
ska, mogą odpowiedzi podpisy
wać dowolnym pseudonimem.

„ficrio

Rząd Polski Ludowej

zasługuje na zaufanied0
kói katolickich

sttuierdza ksiądz proboszcz Polak
DROBÓSZCZ parafii Milejów w powiecie piotrkowskim ks. Jan
1 Polak ogłosił na łamach „Dziennika Łódzkiego' list Otwarty

w którym wypowiada się za ostatecznym unormowaniem stosun
ków między Państwem a Kościołem na zasadach oświadczenia RząZ
duR.P. k

W liście ks. Jana Polaka czytamy m. in..‘:

„Jestem kapłanem rzymsko-ka
tolickim, proboszczem parafii Mi
lejów, pow. Piotrków. Przez 17 lat

pracy kapłańskiej napatrzyłem się
ńa życie jednostek, rodzin i gro
mad 1 stwierdziłem, że zgodą wie
le zbudowano, a niezgoda dopro
wadzała do ruiny moralnej i mate
rialnej. To doświadczenie z ma
łych komórek społecznych, można

przenieść na platfomę życia pań
stwowego i kościelnego". ■

W oczach gości

kucharz
za szkłem

Wszyscy stają

z analfabetyzmem
ośtuiadoza min.

S. Matuszewski

W zakończeniu listu ks. Polak
pisze:

„Każdy zdrowo myślący oby
watel pragnie aby między Pań
stwem a Kościołem nastąpiło po
rozumienie i to jak najszybciej
na podstawie projektu, wyśunię.
tego przez Rząd. Każdy z kapła
nów w Polsce musi uznać, że
Rząd Polski, władza szerokich
mas ludowych, nie ograniczał i
nie ogranicza swobód religij
nych, a w wysuniętym projekcie
nadal gwarantuje całkowitą SWo
bodę wyznania wiary, kultu, na
uczania i administracji. Uważam,
że Rząd Polski Ludowej, który
uznawałem i uznaję, który przez
4 lata darzył Kościół katolicki i
inne wyznania całkowitą swobo
dą, zasługuje na pełne zaufanie
sfer katolickich, że gwarancje,
wysunięte w projekcie rządo
wym, będą dotrzymane".

8 maja Zjazd
motocyklistów
i automobilistóuj

do Oświęcimia
'W dniu 9 maja odbędzie się

Oświęcimiu doroczny zjazd moto
cyklistów' i aUtomóbiliśtńw,, Zor
ganizowany przez Sekcję motocy
klową Zrzeszenia SpórtowógO „Ko
lejarz" i „KS „Olsza".

Zjazd zorganizowany w dniu
zwycięstwa nad najeźdźcą hitle
rowskim, ma charakter pielgrzym
ki dla oddania hołdu pomordowa
nym w obozach koncentracyj
nych Polakom i obywatelom in
nych naro,dok ości.

w

będzie przyrządzał
potrawy

tTelefonem z Zabrza)
Dziś rano otwarto w Żabrzu ul

tranowoczesny, olbrzymi Dom. To
warowy projektu inż, Linća.

Nowoczesne rozwiązanie archi
tektoniczne. polegające na uśpraw
nieniu ruchu klientów, pozwoli na

obsługiwanie jednocześnie okóło
500 osób. Dom TówarOWy w Za
brzu posiada oświetlenie plafono
we.

Zupełną nowością bądgi® spe
cjalny bar Domu Towarowego,
Mianowicie klient będzie mógł wy
brać dowolną potrawę, którą na
tychmiast w jego oczach za szkla
ną szybą kucharz przyrządzi.

Nowy Dom Towarowy posiada
również specjalne pokoje wypo
czynkowe dla pracowników, któ
rzy podczas przerw w pracy będą
mogli spędzić czas ńa słuchaniu

radia, czytaniu gazet dtp.

\Ą7 BIEŻĄCYM tygodniu — „Ty
’

v godniu Oświaty, Książki i

Prasy" — zapowiada min. S. Ma
tuszewski, pełnomocnik Rządu do
Spraw likwidacji ź analfabetyz
mem, na łamach dzisiejszej „Try
buny Ludów" — nastąpią nomina
cje pelnomochików wojewódzkich,
powiatowych i gminnych. W bie
żącym tygodniu zostaną również
powołane Komisje społeczne
wszystkich stopni.

Po ukonstytuowaniu się władz
natychmiast nastąpi zarządzeme
o rejestracji analfabetów 1 pół
analfabetów od 14 do 50-go roku
życia. W ślad za rejestracją roz-

pocznie się koncesjonowanie i
otwieranie kursów.

Rejestracja i nauka muszą być
prowadzone ż dużym taktem, by
nie urazić ludzi dorosłych, których
Warunki uczyniły analfabetami.
Rejestracja musi jednocześnie być
prowadzona z całą sumiennością,
ale w taki sposób, by każdy anal
fabeta zrozumiał, że zarejestrowa
nie się jest jego Obowiązkiem za
równo wobec siebie jak i społe
czeństwa.

Cały ktaj staje do Walki z anal
fabetyzmem, wszyscy obywatele
biorą w niej czynny udział —

stwierdza min. ś. Matuszewski,

Ślusarz
Zgodnie z ostatnimi danymi z

końca marca br., francuka CGT
wydała ponad 4 miliony legity
macji członkowskich, a w chwili
obecnej liczba członków General
nej Konfederacji Pracy przekra
cza 5 milionów. Rozłamowa orga
nizacja Force Ouvriere, nawet we

dług oceny amerykańskiego de
partamentu Stanu, liczy najwy
żej 300 tys. członków.

# W Rzymie i Tiranie Opublikó
wano jednocześnie komunikat o

nawiązaniu stosunków u- '-a-
tyćźńych miedzy Włochami a Al
banią. Stosunki zostały
na na propozycje rządu
go.♦ Brytyjskie wiedź* wojskowe
W Nierńćźććh zakażały przywód
cy Niemieckiej Partii Komuni
stycznej, Reimarihówi o-

puszczenia grt nic Strefy. Reimaiih
miał się udać jako delegat KPD
na konferencję Komunistycznej
Partii Danii,
* Prezydent Iżraela, Weizmann,
wydał przyjęcie dla dyplomatów
państw Ameryki Łacińskiej z o,-
kazji uznania państwa żydowskie
gó przez wszystkie kraje Amery
ki południowej i środkowej.
# Król Abdullah przyjął dymi
sję rządu transjordańskiego. W
skład nor ego rządu mają -wejść
dwaj przedstawiciele Arabów pa
lestyńskich.

Po l’śz pierwszy w historii
praęy czechosłowackiej pierwszo
majowy numer dziennika praskie
go „Rude Pravo“ osiągnął
1,349.300 egzemplarzy.

huty „Karol"

wykonał
300 procent
normy
i zdobył 6 razy
tytuł
przodownika
pracy

nakład

Jan Socha, ślusarz huty „Karol",
który dotychczas utrzymywał się
wśród przodowników huty na

pierwszym miejscu z wynikiem
251 procent normy, podwyższył teń
wynik w ciągu kwietnia o dal
szych 50 procent, przekraczając
tym samym 300 procent normy, có
jest wynikiem nienotowanym do
tychczas na terenie huty.

Socha pracuje w hucie od
października 1946 r. 7-miokrotnie
zdobywał zaszczytny tytuł przodów
nika pracy.

Ogłoszenia drobne
ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje
stracyjną RKU Bochnia. Kożak Stani
sław, Puck. 608

ZGUBIONO portfel oraz kartę rejestra
cyjną RKU Kraków, Miziuta Zdzisław.

ZGUBIONO kartę rejestracyjha RKU—
Kraków, Prżebinda Stefan, Dąbrowa
Szlachecka. 609

ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU—
BOćłlnia, Staszcżak Stanisław, Bóchnii.

607

zgubiono kartę rejestracyjni RKu—
Kraków. Piętek Jall, Tyniec. 606

CZY DĄBROWA TARNOWSKA
MOŻE MIEĆ KINO

Brak kina jest wielka bolączką
Dąbrowy Tarnowskiej, 5-tysiącz_
nego powiatowego miasteczka.
Sprawę tę porusza p. K. Wałcz —

pisząc:
„Przyjazd kina objazdowego

jest w pewnym sensie świętem
w naszym mieście, Często dwie
ekipy przejeżdżają przez Dąbro
wę i wystawiają te same filmy;
a mimo „tę fsMŁ.W. zfw^ęSpgg
fla.

Podobno kompetentne czynni
ki Starają się o aparat kińómato.
graficzny w celu urządzenia sta
łego kina w Dąbrowie, tym bar
dziej, że jest odpowiednia i przy
stosowana do wyświetlania fil
mów sala, wraź z operatorem,
który obecnie pracuje w Magi
stracie.
Prosimy P. P. ,Film Polski" o

łaskawe poinformowanie, jak wy
gląda powyższa sprawa w planach
inwestycyjnych , Filmu Polskiego".

Prac. Przem. Skórzanego śtudeińft
WŚNS Ewich Marian, skutek za
kwaterowania go w jednym mie
szkaniu z p. Wólczańską Marią
przy ul. Starowiślnej 55 la 2.

I

WYCHODZĘ Z DOMU
PRZEZ OKNO...

W ciężkiej sytuacji znalazł się
pracownik Związku Zawodowego

Bevit —

to zdrowie i siła
ekstrakt drożdżowy, doskonały w smaku pikantny, na
dający się jako przyprawa do zup, sosów i jako sma
rowidło na chieb. żądaj wszędzie!

P. Ewich w obszernym liście —

piśze m. in..;

„Trzy lata borykam się z bra
kiem spokojnego mieszkania.
Prawdą jest, że takich jest bar
dzo wielu na terenie Krakowa.
Chodzi mi jednak o konkretny
fakt, że zwracałem się "już jeśli
nie kilka, to kilkanaście razy do

różnych instytucji i nie znala
złem sprawiedliwości.

P. Wólczańska miała ■już ze

mną pięć spraw sądowych i sześć
spraw lokalowych. — wszystkie
przegrała. Mimo to nie Uspokoi
ła się i dnia l.H br. óddcięła mi
prąd, a ja z rodziną pozostałem
bez światła (obecnie świecimy
naftą). Zatarasowała starymi, bez
użytecznie stojącymi gratami
kuchnię, przez która nie mośoą
Się przedostać do pokoju. A gdy
się chce wyjść choćby z wózkiem
mojej 5-miesięcznej córeczki
trzeba użyć w tym celu okna.

Redakcja nasza wysłała na miej
sce swego przedstawiciela, który
stwierdził prawdziwość wyżej cy
towanych faktów, jesteśmy pewni,
że właściwe władze położą kres
trudnościom człowieka pracy, któ
ry równocześnie się uczy, miesz
kając z żoną i dwojgiem małych
dzieci W jednym pokoju w tego ro
dzaju warunkach.

TEZ PRZYJEMNOŚĆ
Rudzio i Ania wzięli ślub. W

chwili, gdy wychodzą z Urzędu
Stanu Cywilnego, zrywa się gwal
towna ulewa-.

— Masz ci los? — mruczy pan
młody. — Druga przyjemność!

KARUZELA

Karueżela. Na ognistym ruma
ku siedzi pan Pampuśik. Jeździ
już tak ód trzech godzin. WrósZ-
cie robi mu się niedobrze, blednie,
zielenieje, oczy wyłażą mu na

wierzch...
— Oj,, jak ja się męczę: — skar

ży się pan Pampuśiki
— Tó dlaczego pan nie zejdzie?
— Jeszcze co! Ten drab, włdści

ciel karuzeli, jest ml już od dwu
lat winien 2.000 złotych i to jest
jedyny sposób, w jaki mogę wy
dostać SWoje pieniądze!

PCK jest poyo-
touiem

nicowanego
społeczeństwa
na uypatidSi
klęsk społecz
nych.

ODSUNĄŁ jej rękę. — „Nić... — powtórzył — ja Sam...

Odpiął klamrę i nić wstając z krzesła opuścił ple
cak na podłogę. Ulżyło mu nit tylko fizycznie — ten

nieznośny i niepotrzebny ciężar dzw gał na sobie od Wielu,
nadmiernie wydłużonych dni i nocy — zza Sanu, przez
Bełżec, Zamość, Lublin aż tu, na Zarzecze do Anny. I wciąż
był jeszcze w drodze. Mniejsza o tó, że na teren. „Guberni"
przedostał Się z niemałym wysiłkiem (Niemcy już tropili
zawzięcie wszystkich powracających, którzy omijali ich

złowrogie „ułatwienia")... Mniejsza o udrękę w wagonach
z Bełżca, koszmarne postoje w Zamościu i Krasnymstawie,
wśród grozy źandarmskich polowań na ludzi, jak ha Zwie
rzęta... Ta droga nie była łatwą, leer była jednak podróżą,
posuwaniem się w przestrzeni ku jakiemuś celowi... Ciem
niejszą i cięższą była wędrówka inna, wędrówka do

Anny.
Ta druga długa podróż miała w sobie coś z nieznośne

go uczuc:a we śnie, że nie zdąży, że nie dobrnie. Gdy w

Rejowcu Niemcy urządzili strzelaninę na dworcu i cudem

wymknął się k Ti która gwizdnęła mu o centymetr obok

tętnicy na szyi (jeszcze dokuczał ślad oparzenia na skórze)
— przeraził się nie tyle krótk ego sygnału śmierci własnej,
lecz tego, że nie zdążył zobaczyć Anny i powiedzieć jej...

Zrzucił plecak, lecz to wyznaczyło tylko półmetek wę
drówki. Pozostało do przebycia najcięższe.. A może w tym
ostatnim zrywie — nie zwlekać? ,

— Proszę pani, — podniósł głowę do Marciniaczki —

a ten szpital daleko?
— Chroń pana Boże... Teraz iść na noc? Panie,’ tu

Niemcy strzelają, jak kto po ich tej godzinie przeklętej...
Ot, wczoraj, jednego na Zawalnej trupem położyli, że

przez ulicę tylko po mleko dla dziecka poszedł. Chroń pa
na Boże... A do szpitala jest dobrze ze trzy kilometry, po
wiatowy, przy szosie. N e, panie, zostaniesz pan tu u siebie

Rany boskie, jaki pan zmarnia^...
Po babiemu podparła podbródek ręką j patrzyła nań

wypłowiałymi starczymi oczami, dalej bezradna, co ma

robić, lecz zaraz podreptała do kąta, przykręciła knot lam
py i pokój na chwilę rozświetlił się wyraźniej, wystąpiły

Dobranoc Anno
J. Seweryn - Powieść

ż mroków sprzęty i przedmioty, jakieś obrazki na ścia
nach, kwiatki na parapecie okienka, kotara, za którą sy
czał na parapecie czajnik. Szsry wychudły kundel ostroż
nie wysunął , się spod stołu i podejrzliwie pociągał nosem,

węsząc obcego.
— Więc tak? — powiedział Tomasz sam do Siebie —

a więc to tak? No, i przyjechałem... Tak.,,
— ,..a mówiłam, powiadałam zawsze, — złapała ton

jego głosu — przyjedzie,,.. To pan przyjedzie, znaczy,. Od
razu, jakem ją po tej bomberdacjl wzięła tu na miejsce
mojej Hanki...

(Widocznie podchwyciła jakieś jego pytające spojrze
nie, bo od razu zaczęła coś wyjaśniać...)

— ...córka mi umarła, panie, Hanka moja, akurat na

wiosnę, w maju będzie rok jak umarła. I też imien em,
jak pańska Hanka/To po tej bombardacji żona pańska zo
stała, tak jak stała. A że zapoznałam ją przed tym już,
po pana odjeździe do wojska, więc jej sama powiadam:
niech pani mieszka tu u mnie na Zarzeczu... Po mężu-
nieboszczyku ten kurnik mam, a jak mi Hanka odeszła,
sama tu strzymać nie mogę. Sama jedna, a tu ludzie źli

obok, sąsiad jeden skatina. We dwie, mówię, będzie nam

łatwiej, pani Mirkowa... No, i ®araz po bombardacji przy
szła tu mieszkać. W pokoju, gdzie Hanka... O...

Otworzyła niewidoczne dotąd drzwiczki obok kuchen
nej kotary. Płomień lampki oświetlił róg stolika i białą
plamę ściany.

— ...O, tu jej pomieszkanie. A po tym zasypaniu, co

ją, Anię od bomby gruzem zawaliło, a do szpitala wziąć
nie chcieli.

(Szpital? Aha — dziecko....)
Podniósł gwałtownym ruchem głowę.
— A... pfóśzę pani.,. Dziecko... Syn?
— Córuchna.., Wćżoraj rano... Eelćzśrka mówiła —

córuchna, jak malowanie, powinszować pocieśzki... Dzi
siaj byłam we szpitalu, maślanki dla Ani zanieść, Ani
nie widziałam, bo tam doktó. Sielski nikogo do niej nie

puszcza. Bardzo ciężko z porodem Ani było... Ale felczerka

mówi, żeby zmartwienia nie było... Doktór Sielski już ńam
Anię na nogi postawi, oby Bóg dał... A jak się Ania dowie

jeszcze, że pan jest zdrowy i żywy, to z tego Samego już
sił załapie.,, A córuchna...

Czajnik za kotarą zabulgotał i zaśyczał rozlaną na

płycie wodą.
— Ach, Boże mój, Boże... Pan tak siedzi, a przecież

2 drogi trżeba chóć herbaty gorącej... Bo po panu widać,
jaki zmarnowany... Chodź pan do siebie, rozdziej się, a ja
tymczasem...

Wysupłała skądciś ogarek świecy, zapaliła, przeszła
do sąsiedniego pokoiku. Dźwignął się z krzesła i poszedł
tam.

W chwiejnym płomyczku świeczki — ubogie cztery
ściany, trochę gracików, szerokie łóżko, komódka, książki.
Coś z klasztornej celi, coś z pokoiku pensjonarki.

— O, patrz pan... Po tym poznałam...
Podniosła św ecę wyżej — ku dużej fotografii wiszącej

nad łóżkiem. W drżącym, blasku pwiecy spośród rozbiega
nych cieni spojrzała na twarz Tymona, taka ja
ką widział ją po raz ostatni. Wysoki kołnierz porucznikow-
skiego munduru nieco skracał szyję ■,przez .o twarz mia
ła wyraz bardziej dziecięcy, bardziej podobny do tamtego
Tymka, z którym razem 1 udowali dom.

— ....jak żywy — powiedziała Marciniaczka, — byle
nie te wąsy...

Tomasz odruchowo podniósł palce do górnej wargi
Tak, zapewne tylko ten drobny szczegół różn 1 jego twarz

od bliźniaczej twarzy brata... Przecież byli podobni do sie
bie, jak dwie krople wody...

(4) (D. c. n.)
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Nad młodymi tułóczęgami czuma

CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

SZCZAWIOWA Z JAJKIEM. KLUSKI
KŁADZIONE Z SAŁATA; KOMPOT Z

RABARBARU.

Przechowywanie mięsa. Jeśli ohcćmy
przetrzymać imięso kilka dni, nie mając
lodówki — najlepiej jest trzymać je w

zaprawie przygotowanej w następujący
sposób: zagotować 1 litr wo.d'y z korze
niami (liść bobkowy, angielskie ziele)
i z cebulą pokrajaną w* talarki. Gdy wy
stygnie, dodać do tego pół szklanki
octu, żalać tą zaprawą mięso ułóżohe w

kamiennym garnku tak, ażeby płyn po
krywał mięso.

TEN MOST

AT AD ulicą Kamienną, za dwór
•L » cem

'

towarowym, przebiega
most kolejowy na linii Kraków
— Katowice względnie Kraków—
Warszawa przez Częstochowę.

Mówimy, żć most ten przebić-
ba, raczej powinno się powie
dzieć, że przebiegał aż do wysa
dzenia go przez Niemców. Pro
wizorycznie podparto tory belko
waniem, olbrzymie kawały kamie
ni z dawnego mostu ,zarosłe tra
wą, zaglinione, zawalają połowę
jezdni i chodniki, stanowiąc i

przeszkody komunikacyjne i trud
nóści, szczególniej w dni- błota
czy śniegu, gdy trzeba jezdnią ob
chodzić zawalone Części b. mostu.

Czy wreszcie doczekamy się
kiedyś, że odnośne władze przy
pomną sobie o tym ważnym moś
ci i zabiórą się do jego napra
wy? WIT.

POGOTOWIE DLA BEZDOMNYCH
kierując ich do Domu Dziecka

Z Zakładu droga
prowadzi do szkoły
IV A bramie domu Nr. 25 przy ul. Radziwiłłowskiej skromna ta-
ł51 Uliczka: „C|KOS" — pogotowie dla dżieweżąt". Kamienica jćśt
Stara, czynszowa. Pogotowie zajmuje Ii piętro, oddzielone Od re
szty Schodów drewnianym ogródżeniem. Drzwi Otwiera mała ja
snowłosa furtianka, jedna z tych dziewcząt, które zostały wydar
te tułaczce i włóczęgostwu, złym nałogom i nędzy — przyszły war

tościowy człońek śpółećżćństwa.

Nowy gmach
pocztowy
Kraków 2

W ramach Czynu Pierwszomajo
wego oddany został do użytku no
wy gmach Urzędu Pocżtow. Kra
ków 2 (dworzec kolejowy). Firffiy
wykonujące budowę ha wezwanie
kierownictwa budowy przyspieszy
ły jej wykończenie, dając z całym
zespołem pracowników swój peł
ny wysiłek.

W rozplanowaniu budynku i u-

rządzeniu wewnętrznym położono
szczególną wagę na jasne, higie

niczne Warunki pracy. W odbudo
wanym gmachu po za wewnętrzną
pracą pocztową (oddziały: pączko
wy, gazetowy, sortownia przesyłek
pocztowych itd.) uruchomiono dział

nadawczy pocżtowo - telekomuni
kacyjny dla publiczności.

- W niewielkiej ale czyściutkiej
salce parę małych dziewczynek.
Siedzą pochylone nad książką,
nad nimi trochę starsza. Jedna ro

bi jakąś robótkę. Wrażenie odno
si Się raczej domu, niż przytułku.
Jest przyjemnie, zacisznie, na ok
nach doniczki z kwiatkami, czy
stość wzorowa. Tu dziewczęta na

pewno czują się dobrz°.

_________ i_________________________________________ —------ - --

Most Podgórski — Dworzec

Pierwszy tramwaj
krakowski z 1882 i.

WARTO soibie przypomnieć, w jaki sposób przeszedł Kraków od
konnych omnibusów dó nowoczesnych wagonów tramwajo

wych.
Otóż w roku 1882 Zarząd Miejski uruchomił pierwszą linię tram,

waju konnnego, łączącą most Podgórski ż dworcem kolejowyrh.
W 14 lat. późźniei Uruchomiono drugą linię tramwaju na trasie Ry
nek — Park Krakowski.

Jaka jest
rola Pogotowia?

Jest to jakby punkt przejścio
wy, pierwszy etap, skąd skierowu
je się je dalej. Dawniej pod opię-
ką Wbjewódakićgó Komitetu, óbec
nić Upańśtwowiońe, podlega bez
pośrednio Kuratorium Szkolne
mu. Dziewczęta są tu kierowane

przez Kuratorium, albo Zarząd
Miejski, albo przyptowadżane
wpre,st ż ulicy przez milicję.

Każde dziecko jest badane
przez komisję lekarską, prze
świetlane, poddawane badaniom
krwi na gruźlicę i choroby we
neryczne. Na§tę.phie dziecko sta

je pYzed komisją kwalifikacyj
ną, która przydziela je do stałe
go Dom<u Dziecka, w zależności
od wieku. Bo rozpiętość wieku

jest znaczha — od 3 do 18 lat.
Tam już zaczvna się spokojne
i normalne życie: nauka, wyąho
wanie fizyczne, a później — wy
bór pracy zawodowej.

organizacyjną. Jej nieokiełz tany
temperament 1 ruchliwość wyła
dują śię w sportach, w pracy fi
zycznej i społecznej.

Wychowa; „„nie cieszą się za
ufaniem swoich pupilek. 'Po, opu
szczeniu Zakładu, który jest tyl
ko „punktem prżeładuhkówym.",
(pobyt trwa przeciętnie miesiąc),
wychowanki przybiegają do nich,
opowiadają o swoich dalszych la
sach. Potrzeba domu, matki, ko
goś bliskiego, znajduje tutaj uj
ście.

— Jabym tak chciała, żeby Pa
tii była moją mamusią! mówi pię
cioletłlia Basia. Ale tylko moją!
dodaje ż naciskiem.

Dzieci mają czyste posłania,
wystarczające wyżywienie — ma
ją jednak też wielkie potrzeby,
których nie można pokryć całko
wicie. Ż pomocą tu przychodzi
społeczeństwo. Trzeba z uznaniem
odnotować ładną inicjatywę Koła
Ligi Kobiet, .które w poróżumie-
hiu z Podst. Org. PZPR przy Za
kładach Kotłowo Aparaturowych
w Krakowie, żebrały wśród praco
wników pewną sumę w ramach
czynu 1-majowego.

Za sumę tę zakupiono płótno
na bluzeczki dla dziewcząt i tro

chę słodyczy.
H. P.

Teatr im. Słowackiego: godz. 15 „Trzy
siostry”; godz. 19 „Mazepa”.

Teatr Stary (duża sala) godz.
„żołnierz i bohater”.

Mata Stlft: godz. 19 „Odwety”.
Teatr Rapsodyczny, lii. WarśżMpśka,

godz. 19 „Pań TadetiSz".

Teatr Studio: ftiecżyńiiy.
Teatr Muzyczny TEŻ, iii. Lubicz 48,

godz. 19 „Żeffiśt.a Nietoperza”.
Teatr Scalą gódż. 19.30 „100Ć nowych

taktów” Z. Karaśińśklegó.
Teatr Groteska, ul. Jana 6, godz. 13

„Przyszłą koza dó wożą”.
Teatr Młodego Widza RTPD gódż. 12

„Przyszła koza dó wóża”;
Teatr Młodego Widza, RTPD — godz.

12 „świerszcz za kominem” (dla śżkół)),
godz. 16 Akademia ku czci Christo Bó
lowa.

19.15

„15-ietńi kapitan" — gfidż.
16, 18, 20.

Kino Aktualności W sali kina Sztuka:
Najnowsza polska kronika filmowa.
Dzień powszedni. Zamość renesansowy.
Zrityśłjr róśliń g. 12, 13, 14.

Kino Oświatowe ul. Gancarska 1: Naj
nowsza polska kronika filmowa. Dzień
powszedni. Zamość renesansowy. Zmy
sły rośiiń g. 16.15> 17.45ł 19.30, w fió-
bótę i niedzielę 16, 17, 18, 19.

Wi/stemy
TałM, Sżtńki: WjfStótM pórtfśt«w pfżo

downików prńey.
Wyłtawa ŁitBgrMii jafta L6Wi&i4g«

Pfzćmyśiówyffi, ul. Śniólśftśk

Piastyfeśw, m. Ł*b-
wystawa pfić janisy itu-

tekolttietwi CJććhdsldWśi&ie

W Muzetuń Pfzćftlyśłówyffl,
9, otwarta 04 godz. 9—14 .

Wystawa Dffi Plastyko

Apdllo: „Opowieść o prawdziwym cżlo
wieku” — godz. 15. SO, 17.30, 19.3Ó.

Gdańsk: ,,Narzeczona z Turknieflii —

godz. 16, 18, 20.
Sztiika: „Cygańska miłość" — godż.

15, 17,30 i 20.

Świt: „Rżym, miasto otwartą" — g.
16, 18, 20.

Uciecha: „Krwawa yendetta” — godz.
16, 18, 20.

Wanda: „Skradziona sława" — godz.
16, 18, 20.

Warszawa: .,Podróż w ńieznafie" —

godz. 16, 18, 20.

Warto zobaczijć

Wystawę Książki i Prasy
w Krakowskim Domu Kultury

PROMIENIE majowego słońca złocą ściany krakowskiego Domu
Kultury, rozbłyskują się barwną tęczą na kolorowych okład-

Szanujmy
pieniądze

Zdarza się, że ludzie zupełnie
bezmyślnie niszczą banknoty. Nie

zdają sobie zupełnie sprawy, że w

ten sposób marnotrawią majątek
społeczny. W miejsce bowiem kaź
dego zniszczonego banknotu Bank
Narodowy musi wydrukować no
wy.

Kosztuje tó sporo pracy i papie
ru. Zniszczony banknot musi

■przejść przez ręce kasjera, potym
2 licznie w sortowni bankowej,
następnie skarbnika, po czym do
piero odesłany zostaje do Cen
trali B. N. Tam znowu paczki
zniszczonych pieniędzy, czyli t.

zw. destrukty zaśtają przeliczone
na nowo i komisyjnie niszczone-.

Tą sarną mniej Więcej drogę
odbywa nowy banknot li) drukar
ni zanim dojdzie dó rąk klienta.

Pominąwszy więc koszt kliszy
i papieru, przez bezmyślne nisz
czenie banknotów marnujemy
przede wszystkim ludzką pracę.
A tak łatwo byłoby złożyć porzą
dnie pieniądze, aby nie mięły się
i nie przedzierały.

Gigantyczny plan...
Łodzią z całego wojewódz
twa...

Drożdże i witaminy..
Z sali sądowej
Wiosna na Pomorzu,..

Liga Kobiet pracuje...
Pierwsi w pracy...

oto, tytuły artykułów zamie-

szczonych w numerze

17
tygodnika

KOBIETA

- Bo kilkunastu taftach istnienia
tramwaju konnego pokazało się,
że nie jest on zdolny zaspokoić
wszystkich potrzeb miasta. Wobec
tego w roku 19Ó0 zawiązała się
Krakowska Spółka Tramwajowa,
która przejęła od Zarządu Miej
skiego wszelkie prawa i obowiąz
ki i przystąpiła do elektryfikacji
istniejącej linii tramwajowej.

Otwarcie ruchu elektrycznego
nastąpiło 16 marca 19Ó1 r. WożóW
dostarczyła wówczas Fabryką Wa
gonów w Sanoku,
elektrycżneso firma
keńt w Wiedniu.

Wprowadzenie
jowej przyczyniło
ju Krakowa.

Pod koniec 1902 roku długość
wszystkich torów wynosiła 14,7
km, a tabor składał się z 30 wo
zów i 14 doćżephycfi.
Po roku 1910 Zarząd Miasta na

był 95 proc, akcji Towazystwa
„Krakowska Spółka Tramwajowi"
i przystąpił do przebudowy torów
wąskich na normalne, fóżsżeńża-
jąc zarazem sieć w ten sposób,
aby łączyła Kraków z gmińami
przyłączonymi.

W czasie pierwszej wojny świa
towej przerwano rozbudowę sieci
ż powodu braku materiałów i fun
duszów. W tym okresie czasu Kra
kowska Spółka Tramwajowa za
wiera umowę o dostawę prądu z

Elektrownią Miejską.
Dopiero po roku 1925 przystą

piono do dalszej rozbudowy sieci
tramwajowej. W roku 1929 utwo
rzono nowa spółkę akcyjną „Kra
kowska Miejska Kolei Elektrycz
na", która przejęła cały majątek
tramwajowy. Natomiast akcje zo
stały w rękach gminy miasta Kra
kowa. Stworzenie wielkiego Kra
kowa zmusiło do rozszenia sieci
tramwajowej tak, aby gminy
przyłączone otrzymały połączenie
ze śródmieściem.
się tylko do wymiany zniszczo-
się tylko do wymiany zniszczo
nych torów.

W styczniu 1945 r. na skutek
działań wojennych sieć tram
wajowa została poważnie znisz
czona, jak również i budynki
tramwajowe. Do pracy zabrano
się z- całą energią, świadczy o

tym najlepiej fakt, iż w miesiąc
po wyzwoleniu została już u-

riiohomicna
wajowa.

. Praca nad
tramwajowej
przód. W najbliższym czasie połą
czenie tramwajowe otrzyma Wola
Duchacka oraz inne dzielnice ro
botnicze Krakowa, (old.).

a urządzenia
Siemens Schu

sieci tramwa-

się do rożwo-

pierwsza linia tram-

powiększeniem sieci
ppstępu.je dalej na-

Różne charaktery
Są bardzo nieszczęśliwe, którym

straszne warunki domowe uniemo
żliwiły życie i naukę. Do, takich
należała Szesnastoletnia Iręnka,
która przeszła w domu gehennę.
Rodzice nie żyli z sobą, w domu
pijaństwo, orgie, bójki. Irenka
cierpiała, nie mogła się uczyć i
przeżywała jedho z hajboleśhiej-
sz.ych ucżttć Wstyd: wstyd Za ro
dziców. Pomogła • jej. nauczyciel
ka: skierowała ją na Radżiwił-
łdwską, gdzie się nią zaopiekowa
no. irenka w ćiągu jednego roku

przeszła kurs tfttech klas ż dos
konałym^ postępem. Rwie się dó
nauki, jest pełna ambicji i zapa
łu i zapowiada się jako bardzo
zdolna i dzieliła jednostka.

Dzieje Halinki. Mieszkała w

niewielkim miasteczku pod Kra
kowem z i macochą. Maco
cha chćial . z niej zrobić Służą
cą, nie pozwalała się uczyć, źle
się obchodziła. Halinka przeczy
tała w gazecie o-głosZehie o kur
sach kroju, wsiadła do pociągu,
wydając ostatnie pieniądze na bi
let i zgłosiła się do. 'Wydziału O-

pieki Społecznej. Zainteresowano
się inteligentną i rwącą dó natiki

dziewczynką. Zapiekowało sie nią
■Pogotowie, a teraz Halinka'uczy
się, zdobywa faćh i jest pełfta za

palu i radości życia.

Z zamiłowania

do włóczęgi
Inaczej było z Józią. Milicja

trzy razy przyprowadzała ja i

trzy razy Józia uciekała.

Za każdym razem znajdowano
JĄ w innej dzielnicy i pod innym
imieniem. Józia musiała pójść
do zamkniętego Zakładu — przy
zwyczaiła się już tełaż trochę do
systematycznego życia 1 zdradza
zainteresowanie lekturą i pracą ■

kach książek.
A na długich stołach leży tych książek niezliczona ilość. Czerwie

ni się „Historia drewnianego dziadka i malowanej babki", „Plan trzy
letni", „Niemiec Wyszydzony", „Stare i Nowe", „Młodość Chopina",
„Upadek Paryża" „Stara baśń" itd... itd... itd.. Długie węże książek
na bardzo długich stołach.

SMUTNY KONIEC
UL. PRAŹMOWSKIEGO

U wylotu pięknie zazielenionej
nowym; trawnikami ul. Prażmow-

skiego, obywatel idący w kierunku
Starej Olszy musi

nTe“
ŚhiEcic!

Wystawa
metodyki
bidiotecznei

Kuratorium O. S. K. zawiadamia,
żewdniachod6—12bm.otwar
ta będzie w godzinach od 10 — 18
w Centralnej Bibliotece Pedagogicz
nej, Groble 9, Wystawa Prac Me
todyki Bibliotecznej.

Wystawa ta opracowana jest
przez uczniów BBństw. Liceum Bi
bliotekarskiego i Księgarskiego. Za
interesuje ona nie tylko opiekunów
bibliotek szkolnych oraz kierowni
ków innych typów bibliotek oświa
towych, ale również młodzież szkół
wszystkich typów, ze względu na

to, iż zagadnienie książki i biblio
teki mieszczą się w programach<57knlnvrJ-»

prżystanąć jak
wryty, zafra
sowany nagłą
zmianą krajo
brazu. Trafi
tam mianowi
cie na coś, co

zrani boleśnie

jego choćby naj
mniej wybred
ny zmysł este
tyczny... Jest
to niewielki
placyk - parce
la, poorany ol

brzymimi dołami, „upiększony" po
nadto odwiecznymi klipami śmieci,
gruzu, żużlu, starych garnków, ku
błów itp.

Ale nie maftWcie Się — nie! Bo
Oto ż najbardziej Właśnie okażałej
kupy śmieci wyfaśta z - niesłycha
nym wprost poczuciem humoru bia
ła tabliczka Zarżądu Miejskiego,
która pocieszy Was, że zsypywanie
Wszelkiego rodzaju nieczystości w

tym właśnie miejscu jest surowo

wzbronione.
Ufff!.,. — tchnąłem z ulgą po

przeczytaniu powyżśżej tablicy.
(zam)

TARAPATY PRZYBYSZY
Z PROWINCJI

Niejedna osoba, nie znająca do
brze Krakowa, narażona jest na no

ważne tarapaty. Dajmy na to oby
watel rrtTastecżka X przybywa

pierwszy raz do
naszego grodu.
Nie wie gdzie
„się ruszyć", mi
mo to nie traci
animuszu. W
myśl znanego
przysłowia , ko
niec języka, zą
przewodnika" za

pytuje każdą na
potkaną osobę o

poszukiwaną uli
cę.
Okazuje się, że
Krakowianie są.

bard o uprzejmi, natomiast infor
macje rzadko kiedy bywają dobre.
Biedny przybysz błąkając się po
mieście dochodzi do wniosku, że ła
twiej jest przyjechać do Krakowa,
ńiż odnaleźć w nim poszukiwaną
ulicę.

A nasi „informatorzy"? Przypu
szczalnie lepiej uczyniliby, przyzna
jąc się odrazu, że nie* mogą udzie
lić żadnych objaśnień. (bp)

— — Wystawa otwarta!
Jaka? Tego Krakowianom chyba

nie trzeba mówić! Wszyscy wie
dzą, że chodzi o wystawę „Książki
i Prasy" w związku z rozpoczętym
tygodniem „Oświaty, Prasy i Książ
ki". /

— Wystawa otwarta — powtarza
kierowniczka dź.iału bibliotecznego
D. K. — p, Eugenia Malinowska —

czekamy na zwiedzających, a spo
dziewamy się, że będzie ich sporo...

Staraliśmy się — tżn: OKZZ.
Dom Kultury, RŚW , Prasa", Bi
blioteka Miejska Publiczna, PZWS,
PIW, „Książka i Wiedza". „Czy
telnik" •— o jak najlepsze urządzę-

'

nie wystawy...
Książki zebrane (wl. D. K. i Bibl. 1

Miej.) podzielono wg działów na

historyczne, polityczne, społeczne,
młodzieżowe itp. Zajmują ofie dwie
sale.

Osobno — dodaje p. Eugenia —

urządzono stoisko prasy... ale to

już pan Podhorecki objaśni panią...
Tymczasem na stoisku Wykańcza

się wszystko na óstathi guzik.
Dwaj młodzi artyści Akademii

Sztuk Pięknych: Michał Błażejew
ski i Kazimierz Królikowski przy
mocowują ostatnie litery sloga
nów;

„Prasa to potężny oręż w Walce ,

z analfabetyzmem", i „Czytelnictwo •

prasy miarą kultury Narodu"...
Jeszcze ciut, ciut i koniec... uśmie !

chają się obaj, a niech pani popa-
’

trzy na naszą maszynę rotacyjną... (
Rzeczywiście, na środku sali, na ,

kiosku ż gazetami mała tekturowa
maszynka rotacyjna staje W kon
kury ze swą metalową sióstrzycą i
— Wcale udanie...

Wogóle słowo „udanie" a raczej
„udana" można zastosować dia ca
łej wystawy...

Dlatego Krakowianie
Wam ją zwiedzić...

żowśka S:
j śżkićtaWej.

Wystawa śsknlniatwa csććhdSldWńSkie
, go w auli A. G„ a:. Mickiewicza 3Ó,
■otwarta od 9—12 i ód 16—19.

Wystawa Dom Plastyków, ŁóbżóWfcka
■3, Wystawa prać Janiny MuśźklBtowej.

Wystawa szkolnictwa czSćhosloWickie-
Żo w auli A. G. Al. Mickiewicza 30 ó-
tWarta ód 9—12 i od 16—19.

rMTEK, 6 MAJA
8,05 fteportaż z ćzyteirii Dóftiu Kul

tury Żw. Ząw. w opi-ftc. Ireny Wierzba
noWskiSj (Kf). 8,55 Szkolna gazetka fa-

. diówa dla klas starszych. 9,20 Końćert
życżćń (Kr). 11,40. Audycja szkolna dla
klas młodszych. 12,20 AdyCjS dla Wśi.
13,30 Miiżyka ObiadóWa. 14,15 Kófteert
śóiiśtów. 15,30 ^krżyBka tććhniczria.
16,20 Odpowiedzi ńa listy. 16,45 ,,O
książce naukoWej” — felieton dóć. ar

Doguslawa Lśśńodorśkieśo (Kr). 17,15
Koncert dla przodowników pracy, 18.20
„W 1-yti.ńie tanecznyni”. 19.15 Koncert
symfoniczny (tr. z sali „Roma”). HÓ.tO
Wszechnica radiowa. 20.20 Muzyka roz
rywkowa i taneczna. 22,00 „Na dobra
noc” — sekstet PR z udz. R . Zambrzyc
kiej (sopran).

Dyżury
Dyżur poi;zniczy: dr Matecki Tadeusz

ul. Starowiślna t86, tel. 587-26.
We wszy-tkicri itlfiych nagłych zaćhó-

fzeniach W nocy należy wezwać leka
rza dyżurnego z Ubózplefcatni, telefon
211-11.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ
NEGO. Spółdzielnia Pracy „Dentystyka"
ul. Prupńleza Ha, ad godż. 8 — 12. Wy
dawanie talonów ńa śżtUćzne uzębienie.

Komunikaty
DOM KULTURY Związków Zawodo

wych w Krakowie pódaje do wiadotnó-
ści szachisici.ii, że w dńlU 13 maja i 20
maja br. ó gadzinie 18 odbędą się dwa
eeanse gry jednoczesnej z udziąłefn mi
strzów szachowych śliWy i Tarnaw
skiego.

Zgłoszenia kandydatów do turhlóju
przyjmuje sekretariat OKZZ, Kraków,
Synek Gł. 27, II piętro, od godziny 10-—
12iod16do18.

BIURO KONGRESOWO OKZZ Kra
ków, zawadiamia. że we czwartek dnia
5 maja br. o godz. 10 odbędzie sięODPltAWA ŁĄCZNIKÓW KONGRESO
WYCH z PRZZ-tów i Zarządów Okrę
gów Zw. Zaw. w Domu Kultury OKZZ,
Kraków. Rynek Główny nr 27, I p,

Obecność Wszystkich łączników obo
wiązkowa.

OKRĘGOWA KOMISJA ZWIĄZKÓW
ZAWODOWYCH w Krakowie zWraća się
z apelem do PRZEWODNICZĄCYCH
WSZYSTKICH SZKOLNYCH KOMITE
TÓW OPIEKUŃCZYCH (które dotych
czas nie nadesłały otrzymanych formu
larzy), o natychmiastowe ich wypełnie
nie i bezwłoćżtie przesłanie do wydzia
łu organizacyjnego OiRŹZ — Kraków,
Ryńek Gł. 34, II p„ pokój ńr 10.

Dnia5maja1949r.ógodz.18wLo
kalu Stron. Dślńokr. — RyńSk G. 20,
Odbędzie sit staraniem Śtńónnićtwa Di
mokratycznego odczyt protektora próf.
inż. Eiei-nawśkiegó Witolda pt. „WRĄ-
żeNiA Z PODRóżt PO ŻŚRR”.

Wstęp wolny.

Autobusem

do Poznania
na M.T. P

Polski Związek Turystyczny or
ganizuje wycieczkę autobusem dó
Poznania na Międzynarodowe Tar
gi Poznańskie. Wyjazd z Krakowa
w sobotę, powrót we wtofek. Wy
cieczka zatrzyma się we Wrocła
wiu, celem zwiedzenia miasta.

Ilość miejsc ściśle ograniczona.
Informacje i zgłoszenia przyjmuje
się w biurze P. Ż. T., Szpitalna 30.

radzę

(M. P. Z.)

— To pani szanowna jest mo
im aniołem stróżem?

A gdzie pani była wtedy,
gdy poznałem moją żonę?

Terminy matur

tu gimnazjach
państwowych

Egzaminy pisemne: 4 i 5 b, m we

wszystkich Liceach.

Egzaminy ustne:

1) gimn. i Liceum — 16.5 b. r. 2)
gmin, i liceum — 16.5 — 18.5 b. r.

gimn. i liceum — 9.5 —- 18.5 b. r.

gimn. i liceum 165—21.5b. r.

gimn. i liceum — 24.5 — 28.5
r. 6) gimn. i liceum — 16.5 —

20.5 b.
— 16.5
10.5 —

— 10.5
csum — 9.5 —16.5 b. r. 11) gimn. i
liceum — termin nieustalony.

Matura u OO. Pijarów (gimn. i
liceum prywatne) odbędzie się
16.5 b. r. (pisemna). Termin ust
nych egzaminów podany zostanie
później. W innych szkołach pry
watnych (bez praw publicznych)
matury rozpoczną się po 31 maja.

r. 7) gimn. i liceum — 12.5
b. r. 8) gimn. i liceum —

14.5 b. r. 9) gimn. i liceum
— 18.5 b. r. 10) gimn. i li-
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Słynny zespół prot. Skupy z Pragi

TATA

synkiem
SPEJBL
Hurvinkiem

przyjeżdżają do Krakowa

Prof. Józef Skupa ze swymi kukiełkami: Huruinkiem i Spejblem

W PRZYSZŁYM tygodniu przyjeżdża do Krakowa (podczas objaz
* ’ du szeregu miast w Polsce z Warszawą na czele), słynny na cały

świat Teatr Kukiełek prof. Skupy z Pragi, ze znakomitymi „aktora
mi" tatą Spejblem i jego synkiem Hurvinkiem.

łego rewolucjonisty, walczącego z

reakcją i z imperium austriackim.
Te kukiełki i wiele innych, wcho

dzących w skład Teatru Kukiełek
prof. Skupy, to duże 65-centyme-
trowego wzrostu lalki, poruszane
przez ich twórcę i jego żonę przy
pomocy sznureczków.

■pROF. Skupa jeździ po całym
*- świecie ze swoim zespołem,

składającym się z 11 żywych lu
dzi i 70 ożywionych lalek.

Wszystkie stolice Europy zachwy
cały się nim, zarówno podczas
przedstawień, jak w prasie. Naj
lepsi znawcy teatru wyrażali swo
je najwyższe uznanie, a najwspa
nialszy w dziedzinie kukiełek —

Obrazcow oraz świetny reżyser ra
dziecki Ochłopkow, po obejrzeniu
teatru Skupy w Pradze, mówili o

tym, że warto byłoby stworzyć spe
cjalną szkołę dla tych, których Sku
pa nauczyłby swej sztuki, aby nie
przepadła wraz z jego śmiercią..

Występy teatru W Polsce potrwa
ją miesiąc.

— Program, z którym przyjeż
dżamy — mówią kierownicy tego
niezwykłego teatru — różni się nie
co od tego, jaki dajemy w Czecho
słowacji. Chcemy być zrozumiani
przez wszystkich bez tłumaczenia.
Dlatego też będzie to program bar
dziej wizualny i muzyczny.

Urwis Hurvinek będzie jeździł na

hulajnodze, grał na ksylofonie, na

skrzypcach, pajac Kiki będzie grał
na saksofonie, Spejbl zaakompa-
niuje swemu synkowi i popisze się
jako wirtouz na fortepianie, młoda

artystka będzie się produkowała ja
ko łyżwiarka, a cała orkiestra ku
kiełek zagra na bałałajkach.

Nieś- 'b tu wyliczyć wszystkie
punkty wesołej rewii, jaką pokażą
nam lalki prof. Skupy.

W każdym razie widzowie kra
kowscy zabawią się tak znakomi

cie, jak już przed nimi bawili się
widzowie całego świata.

Główny bohater teatru prof.
Skupy, Spejbl podczas gry na

fortepianie.
Tata Spejbl i synek jego Hur-

vinek, to dwie postacie, które stały
się już niejako własnością narodo
wą, a przede wszystkim radością
całego narodu czechosłowackiego.

Spejbl i Hurvinek to dwie ku
kiełki, stworzone przez prof. Sku-
pę jeszcze w roku 1920. Spejbl to

zarozumiały mieszczuch, a Hurvi-
nek to jego sprytny synek, który
wie więcej, niż ojciec i po prostu
się z niego „nabija". W przedsta
wieniach przeznaczonych dla dzie
ci, Hurvinek ma nieco więcej sza
cunku dla ojca, w spektaklach dla
dorosłych wykpiwa go serdecznie.
C PEJBL i Hurvinek, to już młod

sze dzieci prof. Skupy. Stwo
rzył on jako pierwszą swą postać,
jeszcze za czasów monarchii au
striackiej postać Kasparka, śmia-

Gdzie jest tatuś?
— Musiał wyjechać, ma nawal pracy w związku

z akcją H

Minęły
już te czasy

p. Graveur!
„Graceur - Rytownik" — taki

napis czytamy na szyldzie jedne
go ze sklepów pod arkadami Su
kiennic. Cenimy język francuski,
nie rozumiemy tylko, dlaczego ry
townik daje mu pierwszeństwo
przed naszą własną mową?

Przyglądając się wystawie skle
powej, dostrzegamy niestety do
wody nieprzeciętnie sympatyczne
go stosunku „Graceura" do tych
niegdyś bardzo wpływowych kół,
którym od naszej mowy „wargi
pierzchły". (Kto zna dobrze try
logię? — kiedy i do kogo powie
dział tak Bogusław Radziwiłł?!).
Oto w środku okna wystawowe
go piękny herb — podkowa na

błękitnym polu, a z głowy ■ryce
rza sterczy wspaniały! pióropusz.
Nad tą dekoracją zachęcający na

pis: „Herby w kamieniach sygne
towych wykonuje artystycznie".
Obok inne ogłoszenie: „Herbarz
polski do sprzedania".

Na bocznej ściance kilka pró
bek sztuki p. Grareura, Wśród
nich rytowana tabliczka szyldowa
„H. Cegielski S. A. w Poznaniu—
Przedstawicielstwo w Krakowie!'.

„Tak, tak..." — wzdycha, wpa
trując się w tę pamiętkę, hr. Au
gust z „Przekroju". — Cóż to za

świetna spółka akcyjna A>ył ten

Cegielski. Jakież piękne apanaże
kosiłem tam niegdyś jako członek
Rady Nadzorczej — trzy posie
dzenia rocznie, po nich trzy obiad
ki z szampanem, a dwadzieścia ty
sięcy jak nic na konto bankowe

wpadało za udział w tym dostoj
nym gremium! Dziś, gdyby nie
ten poczciwy rytownik, zapomnia
ło by się, że takie czasy kiedyś
były... Mjusz.ę.^ąm&wió..tutąj^ ??q-
daj piecząteczkę herbową do la
ku.

I po tych słowach znika nasz

Bęcwalski w głębokościach skle
pu, zostawiając mnie w sytuacji
Vernego, który zawędrował do sa

mego środka ziemi. Tu gotując
się wraz z nim w ukropie kilku
set stopni geotermicznych, rozwa

żarn co było bardziej interesujące
do oglądania — jego plesiosaury,
rhinocerosy i mamuty czy też te

rezerwaty „dawnych czasów!' u-

mieszczone na wystawie skromne

go rytownika w Sukiennicach?

Dochodzę do przekonania, że wy
stawa ta bije swoją wymową na
wet nazwę najnowszego wina wy
robu zasłużonej firmy Machauf—
doskonałego „Karmazyna,"... (y)

Za lisem na nartach

Marusarz gazduje
pod Ornakiem w Tatrach

Zakopane, w maju
DOGOŃ za lisem, impreza narciarska wśród miłośników narciar-

stwa mało znana, żlektryzowała nie tylko przybyszów, ale rów
nież stałych mieszkańców Zakopanego, którzy w prawdziwie pięk
ny wiosenny dzień niedzielny podążyli tłumnie do najpiękniejszej
doliny tatrzańskiej: Kościeliskiej.

Jedzif-my małą DKJW-ką,. która niesamowicie skacze po wy
brzuszeniach i muldach, jakie pozostawiła po sobie zima na dro
dze od Skibówek do wjazdu do Doliny Kościeliskiej.
Kończymy jazdę przed rampą u

początku drogi do doliny przed
leśniczówką, dalej bowiem wjazd
wszelkim pojazdom mechanicz
nym wzbroniony, Piechotą zatem

przebywamy przestrzeń 3 i pół ki
lometra do'.Pisanej, a następnie
2 km. na Halę Ornak.

'Wzrok mimo,woli przykuwają
do siebie prostopadłe, strzeliste
skały z otworami grot i rozpa
dlin, to znów przypominające
swym kształtem sowę, czy inne
postacie, a całość wąwozu koście
liskiego przywodzi na myśl znane

z filmów kaniony amerykańskie.
Hala Ornak przybrana wspania

łymi kobiercmi, fioletowymi łana
mi krokusów, tworzy barwną pla
mę na tle otaczających ją skał.

Przed nowootwartym schronis
kiem pod Ornakiem poruszenie.
Właśnie wyrusza 40 narciarzy na

poszukiwanie lisa, który przed go
dziną pomknął stąd w nieznane.
Na dany znak rozbiegają się nar
ciarze w rozmaitych kierunkach:
na Ornak, na przełęcze; Siwą, Ka
mienistą, Pyszniańską, w stronę
Smneczyńskiego, Tcmanowej, Py
sznej.

Dołączam się do podążających
w stronę Pysznej, znajdujemy z

początku kilka śladów po lisie, po
rzucone czerwone skrawki bibuł
ki. Po kilkuset metrach ślad się
urywa.

Słońce praży. W południowych
godzinach jesteśmy w rezerwacie
Narodowego Parku Tatrzańskie
go. Co kilkaset metrów przypo
minają o tym napisy na tablicz
kach, ostrzegając, że wstęp tutaj
wzbroniony dla intruzów dwunoż
nych. Mogą zatem beztrwożnie
ganiać sarny, zające, lisy, a na
wet rysie, które to drapiężniki da
ły o sobie znać ostatnio w Ta
trach.

Jesteśmy na Pysznej, gdzie wi
dać ślady po, spalonym w czasie
działań wojennych schronisku:

szczątki dachu i szkielety żela
znych, schroniskowych łóżek, ster

czących ze śniegu. Nieco wyżej na

polanie szałasik pasterski, we
wnątrz trójnóg żalazny do zawie
szania kociołka nad ogniskiem,
na zewnątrz, pod szczytem szała
su napis zrobiony z patyczków:
wędzarnia. Widocznie wędzono tu
latem serki owcze. W tej chwili
obok szałasu przypiekają się w

słońcu golasy przybyli na nar
tach.

Wracamy do schroniska pod
Ornakiem. Wracają z innych
stron narciarze. Lisa nie ma.

Jeszcze kwadrans brakuje do 2
godzin, w czasie których lis ma

być złapany, lub przybyć do me
ty. Nagle wypada z otaczającego
lasku zdyszany, z czerwonym fru

wającym przypiętym na plecach
szalikiem „lis", Stanisław Wa-

wrytko II, znakomity zjazdowiec,
zwyciężca dzisiejszych zawodów.
Opowiada rozentuzjazmowany,
jak w ciągu godziny po wystarto
waniu, był już na Smreczyńskim
szczycie, skąd z góry obserwował
wyruszającą za nim pogoń. Kole
dzy narciarze winszują mu suk
cesu.

Przed schroniskiem jeden z .nar

ciarzy gra świetnie na harmonii,
popularną, ostatnio z powinszo-
wań radiowych poleczkę „Pockoj,
pockoj... powiem mamie..."

ątrz schroniska gwarno,
i w nim ■Stanisław Maru-
s. pięknych salkach, urzą
dzi-.. -n regionalnie, siedzą przy
byli goście. Obsługuje ich Maru
sarz, roznosząc na tacy mleko,
herbatę, obiady. W pokojach go
ścinnych na pięterku pełno nar
ciarzy. Czują się świetnie, w tym
zacisznym zakątku tatrzańskim,
skąd teraz na wiosną robią eska
pady słoneczno-narciarskie.

Po całotygodniowej pracy war
to pod Ornak bodaj na niedzielę
przybyć na wytchnienie.

Tadeusz Siemianowski

Nadszedł transport

penicyliny
i streptomycyny

Do portu gdyńskiego wpłynął ą-
merykański parowiec S/S „Mor-
macmoor" z N. Jorku, przywożąc
m. in. 171 kg. . streptomycyny i
1,175 kg penicyliny.

przygód
współczesnego
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Idąc za Wiktorem przejściami, śród stojących szoferów, między
nimi kilka kobiet o wyglądzie szczególnie kontrastującym z jej wy
glądem, obawiała się Katarzyna wzbudzić ciekawość, a może coś

więcej. Ale nie mieli tu czasu zwracać na nią uwagi. Kilka spojrzeń
w najbliższym sąsiedztwie. Lekkie zdumienie na jakiejś twarzy.
Wiktor, po dojściu z nią do stóp trybuny, rzucił komuś: „Towarzy
szka", po czym zaczęli się bardzo szybko informować wzajemnie.
Katarzyna nie mogła śledzić ich rozmowy. Pewna cyfra powracała
w niej, rozlegająca się również z trybuny. 33 proc... 33 proc... Jakieś

żądanie widocznie.
Pod ścianami dokoła wielkiej sali ludzie wciąż chodzili. Na po

moście, za trybuną, pojawiali się emisariusze, tajemniczy dla Kata
rzyny. Nie wydawało się, żeby mówca, który z pewnością był ośrod
kiem gniewu zgromadzonych, był przedstawicielem ich interesów.

Katarzyna w drodze nawet nie spytała swego przewodnika, co było
przedmiotem wiecu. Dopiero co przyjechała do Paryża. Słowo „strajk",
lecące z ust do ust, nie zajęło jej w sposób bezpośredni. Interesował

ją więcej wygląd ludzi, nagły gniew jednego szofera, który ze swe
go miejsca wskazywał, o trzy rzędy dalej, wysokiego draba o kwa
dratowych barach: „Powiadam wam, że go znam! To nie jest szofer,
psiakrew! Tu nie potrzeba fli-ków!". Pod gradem krzyków ,precz!"
mówca zniknął. Oklaskiwano tego, co zajął jego miejsce, jeden z kie
rowników związku zawodowego. Wiktor krzyknął: „Niech źyje Fian-
cette" i prowadził dalej z małym o czerwonej twarzy szoferem roz
mowę, gdzie ciągle wspominano o garażu na ulicy Charonne j o kom
panii „Metrcpole", wielkiej nieznanej w całej sprawie. W „La Fran-

ęaise" pójdzie dobrze.

Dochodziła pierwsza po północy, gdy przewodniczący wiecu, w nie-

wiarogodnej wrzawie, wstał, żeby odczytać niewielki papier. W dziw
nej ciszy, jaka raptem zapadła śród z górą dwóch tysięcy szoferów,
poddano pod głosowanie wniosek o rozpoczęciu strajku zaraz rano.

Uchwalono go z entuzjazmem i sala stojąc zaczęła śpiewać „Między
narodówkę".

Przy wyjściu Katarzyna, którą widowisko oderwało od samej sie
bie, poczuła się raptem w tej ciżbie obcą. Znowu czyhała na nią noc.

Trapiło ją rozstanie z Wiktorem. Powiedziała mu: „Gdzie teraz je-
dzie? — Gdzieżby, do domu, lulać! Niewiele czasu na spanie, żeby
być o szóstej przy pikietach strajku".

Coś łamało się w Katarzynie. Trochę też wstydziła się swych my
śli. Co ona sobie wyobrażała? Teraz była bitwa, Wiktor miał swe za
danie strajkowe, a ona... Powiedzcie towarzyszu, czy ja nie mogłabym
się na coś przydać?...". Wiktor wahał się, nie widział nic takiego. Ka
tarzyna nalegała. Oddawała siebie do dyspozycji strajkująęych. W gło
sie jej było błaganie. To Wiktor dobrze czuł i może dlatego rzeki:
„No dobrze, niech pani przyjdzie rano koło dziewiątej na ulicę Cav6
w Levallois, do domu związków zawodowych. Może rzeczywiście...".
On musi zagarażować swój klekot przed powrotami do domu. Jed
nakże zaproponował jej odwieźć ją do domu. Bez przekonania, co

prawda. Znalazła się w kropce, odmawiając.
Gdy mała czerwona wisnerka odjechała, Katarzyna, stojąc na

trotuarze, patrzyła, jak oddala się w stronę bulwaru Barbes. Inne
taksówki ruszały z miejsca we wszystkich kierunkach, tłum wiecują
cych rozchodził się. Policjant kazał jej iść swoją drogą, ze sprośnymi
słowami. Spojrzała nań zdumiona. Nagle przypomniała sobie, że jest
bez kapelusza, o pierwszej w nocy, przed Giełdą Pracy.

VI

Baron Debauche otrzymał swój tytuł od cesarza w 1866, przy ukła
dzie zawartym z władzami municypalnymi miasta Paryża, odkupują
cymi od niego monopol, udzielony kilka lat przedtem.

Roztrzęsione wehikuły drobnych prywatnych właścicieli, w. któ
rych tłukli się po Paryżu cudzoziemcy i mieszkańcy stolicy, nie pa
sowały już zgoła do wielkości, panowania: dobrze z początku przy

jęto tego pana o tak śmiesznym nazwisku*), który potrafił zaintere
sować szereg radnych miejskich, gdy zaproponował wykupić wszyst
kie zaprzęgi i zastąpić je powozami do wynajęcia, które by odpo
wiadały świetności cesarstwa. Było to podczas otwarcia wystawy mię
dzynarodowej w 1855. Drobni właściciele, woźnice, posiadający swą
dorożkę lub wiktorię, musieli rychło dac się wykupić po cenie na
rzuconej przez Towarzystwo Debauche. Trzysta zaprzęgów w ten spo
sób nabytych dawało mu panowanie na bruku paryskim. Ale, w przed
dzień wielkiej wystawy 1867 liczne grupy finansowe, wobec wzmo
żenia się i dochodowości ruchu kołowego w Paryżu, naciskały Radę
Miejską o zlikwidowanie tego trustu, żeby im umożliwić stworzenie

nowych towarzystw, które by podzieliły między siebie klientelę
fiakrów.

Do tego trzeba było wykupić udzielony przywilej i kupić zaprzę
gi Tow. Debauche, których wtedy było nie mniej niż trzy i pół ty
siąca. Żądana suma była poważna. Miasto zadłużyło się od razu na

pięćdziesiąt lat. I na dokładkę zafundowano Debauche‘owi baronię,
która nię nie kosztowała.

Nowy baron, po sprzedaniu swego trustu, utworzył nowe towa
rzystwo, „Kompanię Powszechną fiakrów do wynajęcia", i w dalszym
ciągu eksploatował paryski ruch kołowy, tak jakby nic nie sprzedał.
Prawda, że dzielił swą klientelę z trzema czy czterema towarzystwa
mi, w których zresztą, osobiście lub przez trzecie osoby, ulokował bar
dzo korzystnie pieniądze miasta Paryża.

„Kompania Powszechna" najlepiej prosperowała, była najsolid
niejszą firmą wynajmu pojazdów w Paryżu. Posiadała kapitał, który
stopniowo rozdął się do 53 milionów w 1896, kiedy kapitał ten w prze
ważnej części reprezentowały place i nieruchomości. Prawdę mówiąc,
ta cyfra 53 miliony odpowiadała nominalnej ocenie majątku Kompa
nii, według rzeczoznawców o rozwadze niezrównanej, do których mia
no by pretensję, gdyby ocenili zbyt wysoko majątek, solidny zape
wne, lecz ceniony prżez Właścicieli niewątpliwie, jako obłożony nis
kimi podatkami i dający dyskretne dochody.

*) debauche — rozpusta, hulanka.

(d. c. n.)
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!\loujy sukces Polaków

Yesely, Kovacs i Rzeźnicki
pierwsi w Morawskiej Ostrawie
Trzy drużyny Polski, Bułgaria I
i Francja II wygrywają 4 eiap

MORAWSKA OSTRAWA (tel. wł.) Po sukcesie na trzecim

etapie, Polacy uzyskali wczoraj nowy — niemniej cenny suk
ces. Wszystkie nasze trzy drużyny kolarskie przybyły na me
tę czwartego etapu w zwartej gruipie, walcząc o centymetry
z Bułgarią I i Francją II. Czas wszystkich pięciu zespołów jest
jednakowy i wynosi 10:46,18.

Jest o wielki sukces, który wysunął drużynę Polski II-giej
w ogólnej klasyfikacji z ósmego miejsca na piąte, zaś Polska
I utrzymała swe czwarte miejsce.

Podkreślić należy zespołową pracę wszystkich trzech dru
żyn polskich, oraz poszczególnych zawodników, którzy poma
gali swym kolegom przy defektach.

Największego pecha, mieli tym razem Czechosłowacy. Mają
oni bardzo dobrych trzech zawodników: Vesely‘ego, Krejcu
i Puklickiego, ale — drużynowo są słabsi od reszty. Z innych
zawodników indywidualnie najlepszy jest Francuz Garnier
i Herbulot, a poprawia się Węgier Kovacs i Rumun Nicules-
cu. Z Polaków najlepszy Rzeźnicki, a poprawiają się Wójcik,
Pietraszewski i Sałyga.

chczascwe

klasyfikacja
Indywidualna

1) VESELY (CSR) 16:08,38
2) GARNIER (Fr.) 16:08,38
3) HERBULOT (Fr.) 16:10,46
4) BARTHIE (Fr.) 16:10,50
5) PUKLICKY (CSR) 16:17,55
6) SORRE (W.) 16:18,20
7) RIEGERT (Fr.) 16:18,20
8) WÓJCIK (P.) 16:18,36
9) BORDEŁ (Fr.) 16:20,45

10) BENEDETTO (Fr.) 16:20,56

Drużynowa
1) FRANCJA II 48:37,40
2) FRANCJA I 48:45,02
3)CSRI 48:53,03
4) POLSKA I 49:01,29
5) POLSKA H 49:15:01
6) FRANCJA IH 49:15,36
7) WĘGRY I 49:18.59
8) POLSKA III 49:28.37
9) RUMUNIA I 49:29,05

10) CSR II 49:34,45

Z wyścigu Praga—Warzawa

Fragment z drugiego etapu wyścigu P—W. Zawodnicy jadąc zwartą gru
pą, przejeżdżają przez jedno z mias teczek czeskich.

KOMES ^ŁYSOWiCTY „ECHA"

Jeśli odgadniesz wyniki meczów

Simraiiią
nauczysz się prowadzić

samedsód

W środę na czwartym etapie wyś-
tagu Gofrtwaldowo—Mor. Ostrawa,
trasa była dość ciężka. Teren górzy
sty, zła i wąska droga
nie tylko częste de
fekty, atte znowu u-

paćŁkn i zranienia za
wodników. Ucieczki,
to — oczywista w

długodystansowych
teawodach kolarskich
— rzecz zwykła. Mia
ły one też miejsce i
na tym etapie, a ce
lowali w tym: Fran
cuz Garnier, Czecho-
słowak Vesely, Pola-

powod-owała

cy: Rzeźnicki i Wójcik oraz Węgier
Kovacs i Rumun Nicułescu.

Początkowo tempo wyścigu jest
słabe i nie przekracza 35 km/godz.

Już na trzecim kilometrze ucieka
ją Javorzik (CSR) i Chiohodaru (Ru
munia H). Obaj uzyskują dużą prze
wagę. W pogoń rzuca się jedynie
Bohdan (CSR I) i dochodzi ucieki
nierów.

Rumun zostaje w tyle a powodu
defektu, a dwaj Czesi uzyskują na

55 km około 5 min. przewagi nad po
zostałą grupą.

W Klokoczovie odpad! na koniec
grupy Bukowski, a w Richaklicach
również i Kudert. O godzinie 13.30
czołówka dojechała do miejscowości
Frydek-Mistek, gdzie defekt chwycił
Czyż.

Co lepsze: piłka czy... noga?...

Na ulice Morawskiej Ostrawy
wpada zwarta grupa ok. 30 kolarzy.

Czołówkę prowadzi Kapiak, który
próbuje wypuścić do przodu Rzeź-
nickiego i Wrzesińskiego, wreszcie
sam ucieka, lecz v; ■ rtę próby
kończą się niepowod i.

NA ULICACH MIAS

ROZPOCZĘŁA SIĘ WALKA
O PIERWSZEŃSTWO.

Raz Francuzi, raz Polacy, to znów
Węgrzy rozpoczynają ucieczki, jed
nak reszta walczy zacięcie j nae po
zwala się oddalić uciekającym.

Na kilometr przed metą ucieczka
udaje sie Veseły‘emu, który w sza-

fDokończenie na str. 2)

Podobnie jak w roku ubieg
łym, zamierzamy ■wprowadzić
i w obecnym sezonie piłkar
skim nasze konkursy błyska
wiczne na odgadnięcie wyni
ków ważniejszych spotkań pił
karskich. •

Czytelnicy nasi, którzy bra
li udział w poprzednich kon
kursach błyskawicznych znaj
dą warunki tego rodzaju kon
kursów, to też wystarczy jeśli
podamy w kilku punktach o-

gólne założenia naszego obec
nego konkursu błyskawiczne
go:

Tematem konkursu jest wy
typowanie wyników spotkań
międzypaństwowych Polska A
—Rumunia A w Bukareszcie i
Polska B Rumunia B w War
szawie.

Po wypełnieniu kuponu kon
kursowego, należy go wysłać
pod adresem „Echa Krakow
skiego" najpóźniej do soboty
7 bm. godz. 18.

Przy listach z kuponami kon
kursowymi nadesłanymi z pro
wincji miarodajną jest data

stempla pocztowego z dnia 7

maja 1949.

NAGRODY
Za trafne odgadnięcie wyni

ków obu spotkań redakcja wy
znacza 5 nagród, a to:

I nagroda: Bezpłatny kurs

samochodowy w Krakowie;
II nagroda: 2 książki o treści

beletrystycznej;

III nagroda: 1 książka;
IV i V nagroda: bezpłatne

bilety na miejsca siedzące na

najbliższe zawody ligowe: Po
lonia Bt. Gwardia-Wisła w

dniu 15 bm.

A zatem drodzy Czytel
nicy: już dzisiaj wypelnij-
cie kupon konkursowy i
prześlijcie go do redakcji
„Echa Krakowskiego" —

Kraków, Wielopole 1.

KUPON
Konkurs błyskawiczny

na odgadnięcie wyników spotkań
POLSKA I—RUMUNIA I

w Bukareszcie — i

RUMUNIA II—POLSKA II

w Warszawie w dn. 8 maja 1949r.

Mecz Polska I—Rumunh I w Bu.
kareszcie zakończy się wynikiem

.................... (...................... )

dla ..............................................

Mecz Rumunia II—Polska II w

Warszawie zakończy się wynikiem

.................... (....................)

dla ..............................................

Imię i nazwisko ........................

Adres: ..........................................

Odbierze piłkę — czy nie?...

Wprawdzie bramkarz wybiegając z bramki minął się z piłką, zdołał jed
nak złapać... nogę napastnika, zapobi egając w ten sposób w oddaniu cel

nego strzału.

Jędrzejewska i Skoneckś

mistrzami Budapesztu
w gra® mieszanej

BUDAPESZT. W ostatnim dniu

międzynarodowych mistrzostw teni
sowych Budapesztu para polska Ję
drzejowska i Skonecki zdobyła tytuł
mistrzowski w grze mieszanej, zwy
ciężając w finale parę węgierską
Straub—Adam 7:5, 6:2.

Chile—Irlandia 3;2
DUBLIN. W pierwszej rundzie

pucharu Davisa Chile pokonało Ir
landię 3:2.

W ostatnim dniu spotkania Bal-
biers (Chile) wygrał z Kempe‘m (Ir
landia) 10:8, 10:8, 6:4, a Jackson (Ir
landia) zwyciężył Tavernę (Chile)
6:1, 6:3, 6:2.

W drugiej rundzie Chile będzie
grać z Egiptem.
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ECHO SPORTOWE

Ostcsfnś® prófea przed Bukaresztem
nie wypadło nadzwyczajnie

Reprez. Polski—Tarnoyia 5:0 (3:0)
4-iy etap wyścigu F—W

SKŁADY DRUŻYN:
Reprezentacja PZPN-u: Jurewicz

(Skromny), Janduda, Gędłek, Susz
czyk (Jabłoński II), Brzozowski, Ja
błoński I, Mordarski (Rembecki),

. Cieślik, Łąfsz (Nowak), Gracz i Ma
moń.

Tarnoyia: Dwuraźny (Rychlińskł),
Barwiński, Kremski, Kozioł, Pyrich I.
Gaweł, Binek, Kokoszka, Pyrich II,
Roik III i Kuczyński.

Ostatnia próba jedenastki narodo-
. wej przed meczem z Rumunią nie

wypadła zbyt obiecująco.
Egzamin na bardzo dobrze zdali

jedynie: Jurewicz, Gędłek, Jabłoń-
Cieślik.

Reszta zawodników
nie pokazała nic po
nad przeciętność.
Niewątpliwie nadzie
ją na przyszłość jest
Rembecki, który zdra
dza już dzisiaj nie
przeciętny talent pił
karski. Poniżej for
my demonstrowanej
w macierzystych dru
żynach zagrali Jan-
duda, Brzozowski,
Łącz i Suszczyk. Nie
wątpliwie na obniże
nie poziomu wpłynęło
jednak nowe otocze

nie współzawodników.
Drużyna Tarnovii w całości wy

różniała się ambicją i zgraniem. O-
kresami była równorzędnym przeci
wnikiem dla reprezentacji. Szczegól
nie w polu płynność akcji była nie
naganna, dopiero pod bramką dzięki
kunktatorstwu niektórych zawodni

ski I, Gracz i

ło zawodach w Rzeszowie i Tar
nowie ustalane zostały ostateczne

składy naszych reprezentacji na Bu
kareszt i Warszawę.

Do Bukaresztu pojaclą: JtirowtfcZ,
* "ktnduda, Gędłek, Suszczyk, Brzozow

ski, Jabłoński I, Mamoń, Cieślik, Łącz,
Gracz i Mordarski, Rezerwa: Skromny,
Jabłoński II, Barwiński.

W Warszawie wystąpią: Rybicki,
'Glimas, Sobkowiak, Skrzypniak, Tar
ka, Słoma, Wiśniewski, Muskała Ko
hut, Anioła, Kokot. Rezerwa: Janik,
Wołasz, Barański Goździk i Szmidt II.

ków tarnowianie zatracali bojowość.
Klasą dla siebie w drużynie tarnow
skiej był Barwiński, a podobał się
także Kozioł.

Roik III bardzo dobry w polu jest
niestety równocześnie na równi po
chyłej ku całkowitemu zmanierowa
niu. A szkoda, bo talent piłkarski
niewątpliwie posiada. Kokoszka am
bitny i bardzo pracowity, zdradza
inklinację do ostrej gry. Pod adre
sem publiczności tarnowskiej musi-
my napisać, że zagranie obrońcy lub •

pomocnika do bramkarza na całym
świecie nie budzi zastrzeżeń, a tym
bardziej nie jest przyczyną ironicz
nych okrzyków. Należy jeszcze dla
równowagi podkreślić gościnność
tarnowian i troskliwe podejście tak
do Zawodników jak prasy i przed
stawicieli władz piłkarskich.

PRZEBIEG SPOTKANIA
Publiczność tarnowska była mile

zaskoczona grą swoich pupilów,
szczególnie przez okres pierwszych
20 minut. Nasi reprezentanci nie po
trafią się w tym czasie zgrać ze so
bą toteż tarnowianie górują nad ni-

Zbigniew Chojnacki

sezonem

motocyklowym i samochodowym
II. ZAWODNICY

Postarałem się również zebrać dla
Czytelników garść informacji o za
wodnikach i ich maszynach.

'

O klasie do 120 cm nie da się du
to powiedzieć, gdyż zeszłoroczni za
wodnicy, startujący w tej klasie
przeszli do kategorii wyższych. Nie
wątpliwie jednak zobaczymy na

starcie całą plejadę zawodników na

lekkich maszynach, stawiających
swe pierwsze kroki w wyścigach j w

ten sposób zdobywających cenne

doświadczenia.
W kategorii 250 cm sprawa przed

stawia się zupełnie inaczej. Tu ma
my już do czynienia ze starymi .re
pami" wyścigowymi.

A więc obydwaj bracia Wolfingie-

(Od specjalnego wysłannika)
mi płynnością zagrań. Jurowicz jest
dość często zatrudniony, a trzy rzu
ty wolne przestrzeliwuje Barwiński.

Dopiero w 20 minucie obserwuje
my pierwszy płynny atak reprezen
tacji, zakończony strzałem Gracza w

słupek.
W 35 minucie przebój Łącza przy

nosi pierwszą bramkę dla reprezen
tacji. W 4 minuty później po pięknej
centrze Mordarskiego Łącz trafia w

w poprzeczkę,
A POPRAWKA GRACZA
GRZĘŹNIE W SIATCE.

Załamuje to drużynę Tarnovii,
toteż w następnej minucie po zagra
niu Mamonia Łącz podwyższa wynik
na 3:0.

W czasie przerwy kierownictwo
drużyny narodowej zmienia częścio
wo skład. Skromny zajmuje miejsce
Jurowieża, Jabłoński II Suszczyka,
Rembecki schodzi na prawe skrzydło
a Mamoń przesunięty na lewe.

Po zmianie pól znowu pierwsze mi
nuty należą do Tarnotfii, która prze
prowadza szereg składnych ataków.
W dalszym ciągu jednak zawodnicy
tarnowscy zawodzą strzałowo. W cią
gu 20 minut Skromny jest zaledwie
raz zatrudniony. Po 20 minutach Le-

iMi&awki z obozu kondycYinego
iiiuiiiiiiiMiiiniiiiinutniiiMBMniiumuiiHiMmwułuiuimimuiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii

Czołowi nasi piłkarze zgrupowani
przed podwójnym spotkaniem z Ru
munią na obozie kondycyjnym w Kra
kowie, poza pogłębianiem arkanów gry
w piłkę nożną uprawiali także podsta
wowe ćwiczenia lekkoatletyczne.

W wyroku tych ćwiczeń najszyb
szymi zawodnikami na obozie okazali
się: Mamoń, Cieślik, Jabłoński i Gracz.
Mistrzem w skoku w dal został bez
apelacyjnie Goździk z Gdańska, któ
ry osiągnął niezły wynik. 5,70 m. W
skoku wzwyż nie wyłoniono najlepsze
go zawodnika, gdyż Parpan złamał
jedyną poprzeczkę, którą zdaje się bę
dzie musiał odkupić... tak w każdym
razie zawyrokowali jego koledzy.

.*

W meczach sparringowych z repre
zentacjami Rzeszowa i Tarnowa „ka
drowcy" odnieśli przekonywające
zwycięstwa, życzymy im zatem, żeby
tak samo spisali się w spotkaniach z

Rumunami.
*

Kapitanami zespołów zostali: w pier-

KOMUN1KA T
Aeroklub Krokowski w porozumieniu x

Komendą Wojewódzką Powszechnej Organi
zacji ,,Służba Polsce" w Krakowie organizuje
w czasie od 20 maja do 20 czerwca br. dla

młodzieży męskiej i żeńskiej, urodzonej w

latach 1930, 1931, 1932 teoretyczny kurs szy
bowcowy.

Program kursu obejmuje 50 godzin wykla-
ków. Nauka bezpłatna. Wykłady odbywać
się będą w godzinach popołudniowych.

Uczestnicy kursu, którzy złożą egzamin
z wynikiem pozytywnym, mogą ubiegać się
o przyjęcie na praktyczne szkolenie szybo
wcowe w Szkołach Szybowcowych Powsze
chnej Organizacji „Służba Polsce'* w mie
siącach: lipiec, sierpień i wrzesień br.

Podania przyjmuje oraz szczegółowych
informacji udziela sekretariat Aeroklubu

Krakowskiego, Kraków, Smoleńsk 14, w dn.

od 5 maja do 15 maja br., godz. 17—19, co
dziennie, z wyjątkiem niedziel.

rowie z Cracovii, którzy startować
będą na swych szybkich i zrywnych
DKW z kompresorami. Równorzędną
konkurencję dla nich stanowi Ble-
chaczek z tego samego klubu, na ta
kiej samej maszynie, do której zna
lazł brakujące części skrzyni bie
gów i którą od dłuższego już czasu,
przygotowuje. Prawdopodobnie te

trzy maszyny ze względu na swoją
specyficzną charakterystykę wyści
gową, klasyfikowane będą osobno,
względnie Komisja Sportowa dane
go wyścigu przeniesie je o klasę wy
żej. Dużą niespodziankę sprawić mo.

że Wodnicki z Z. S. Gwardia-Wisla,
jeden z najmłodszych zawodników,
startujący w tyim roku na specjalnie
przygotowanym NSU. Dalej Wojcie

chowski również z Wisły, na nicoglą-
danym dotychczas dwutłokowjim
Trinimphie. Z kolej Worcszkiewicz
na NSU, Śliwiński i Wiśniewski z

Zakopanego — pierwszy na NSU
drugi na Wypróbowanym Rudge'u i
wreszcie Guzik z Gwardii-Wisly, na

starszym typie DKW NZ. Cała ta
klasa jest wyrównana i może spra
wić dużo niespodzianek.

Przejdźmy do klasy trzystapię-
dziesiątek. — I tak: pierwszorzędny
kierowca j zawodnik Ogonowski na

Velocette z królewskim wałkiem i
na takiej samej maszynie jadący
Drabik. Dalej Frankowski iz Tram
waju na Supremie, Pala z Myślenic
na ,BSA‘fe j Sikora ze Związkowca
na dobrze j szybko chodzącej BMW.
Na koniec największa niespodzianka
w tej klasie, Sierosławski ną angiel
skiej maszynie Excelsńor. Ten ostat
ni motor, troskliwie przygotowany
przez jednego z najlepszych speców
motocyklowych inż. Nawratilla jest
niewątpliwie gwoździem sezonu w

tej klasie.

’ W pięćsetkach cała klasa kierow
ców i maszyn również niezwykle
ciekawa. Przede wszystkim Bębe
nek, z Garbarni startujący w tym
roku na pierwszorzędnej i do mak
simum przygotowanej maszynie
Norton. Dalej Koprowski, który jeź
dzić będzie na fachowo podrasowa
nym NSU, stanowiąc wspólnie z

Bębenkiem zupełnie wyrównaną
klasę jeśli chodzi o samą technikę
jazdy. Z kolei Frankowski na Norto-
nie, Górski na BtMW R 51, Sędzimir
na Motosacochę i Dobrzański na

Rudge‘u, którzy dopełniają tę klasę
kierowców motocyklowych.

Kto będzie pierwszym i najlep
szym w poszczególnych kategoriach,
turdno powiedzieć. Koła są tak sa
mo okrągłe jak i piłka. Każdy z wy
mienionych zawodników uśmiecha
się i mówi: ,,no — będzie Się kręcić
to może się coś wykręci!". W każ
dym razie we wszystkich motocyk
lowych zespołach Krakowa panuje
ruch gorączkowy.

Chojnacki Zbigniew

Kutko zajmuje miejsce Brzozowskie
go, a Nowak — Łącza.

Reprezentacja coraz lepiej się ro
zumie, a akcje nabierają płynności.
Dobrze spisuje się Rembecki. Ry
chlicki zastępujący po przerwie Dwu-
raźnego w bramce Tarnovii jest te
raz coraz częściej zatrudniony.

W 36 minucie po rogu bitym przez
Rembeckiego
CIEŚLIK W ZAMIESZANIU
PODBRAMKOWYM ZDOBYWA
4 BRAMKĘ

W dwie minuty później Rembecki
otrzymuje piłkę na środku boiska i
wykorzystując zaabsorbowanie obro
ny tarnowskiej Graczem i Łączem,
po pięknym solowym biegu do środ
ka boiska zdobywa się na samodziel
ny strzał i ustala wynik na 5:0.

W 40 minucie omal nie pada hono
rowa bramka dla Tarnovii. Bombę
Roika paruje jednak Skromny w

pięknym stylu. Pod koniec zawodów
tempo słabnie, a wynik nie ulega już
zmianie.

Publiczności ok. 5 tys.
Sędzia p. Frączek wykazał sporo

patriotyzmu lokalnego, w sumie je
dnak sędziował poprawnie.

A. G.

wszej drużynie Jurowicz, w drugiej
Tarka.

*

Najmłodszym zawodnikiem w obu
reprezentacjach jest Sobkowiak, liczą
cy 20 lat, najstarszym natomiast Brzo
zowski.

Biegi l\lai*odlouje
w Krakowie i woj. krakowskim

zapowiadają się imponująco
(Zak). Zaledwie 3 dni dzielą nas

od pierwszej w tym roku masowej
imprezy sportowej Biegów Narodo
wych, która tak pod względem spor,
towym jak i organizacyjnym zapo
wiada się doskonale. W dniu 8 ma
ja rozegrany zostanie w całej Polsce
I etap biegów — Bieg Narodowy na

szczeblu gminnym.
Na podstawie zgłoszeń napływają

cych do WUKF w Krakowie można
stwierdzić, że przewidywany udział
ilościowy pionów zostaje w ramach
współzawodnictwa daleko przekro
czony.

W samym Krakowie stanie na

starcie Biegów Narodowych 12.000
junaczek i junaków PO „Służba Pol
sce”, 3.000 związkowców, 3.000 aka
demików.

Równie licznie reprezentowane
będzie szkolnictwo, nie podlegające
SP, ZS Gwardia, Wojsko i Samopo
moc Chłopska. Związek Młodzieży
Polskiej, będąc właściwie pozbawio
ny wszelkich możliwości udziału na

skutek startu całej młodzieży w

barwach SP i szkolnictwa, zgłosił

(Dokończenie ze str. 1)

lonym tempie przejeżdża przez ulice
wiodące do mety.

Goni go Węgier Kovacs i Polak
Rzeźnicki, którzy walczą ze sobą o

lepsze. Vesely‘emu uidaje się utrzy
mać prowadzenie
I WPADA ON JAKO PIERWSZY
NA METĘ,

mając zaledwie o centymetry za sobą
Kovacsa i Rzeźniekiego.

Rzeźnicki —- zwycięzca trzeciego eta
pu wyścigu Praga—Warśzawa.

Wszyscy trzej osiągnęli czas —

3:35,26.
Ponieważ Garnier na finiszu przy

trzymał Rzeźniekiego za siodełko, —

komisja sędziowska doliczyła Fran
cuzowi karne punkty, w wyniku cze
go zamiast na drugim miejscu, skla
syfikowano go na ósmej pozycji.

Następnymi ®aiwiodn'kamj byli: —

Francuz Herbulot, Rumun Niculescu,
Polacy Pietraszewsld i Sałyga, Fran
cuz Garnier i dalej Neobescu (Rum.),
Dymov /Bułg.), Kertesz (Węgry), Do-

mimo to udział swej 200-osobowej
„reprezentacji".

Ogółem na terenie Krakowa spo
dziewany jest udział w Biegach Na
rodowych około 22.000 młodzieży o-

bojga płci.
Doniesienia z powiatów naszego

województwa mówią o bardzo du
żym zainteresowaniu, jakie wzbu
dziły Biegi Narodowe wśród mło
dzieży wiejskiej. Przewiduje się, że
w powiatach wojew. krakowskiego

STANIE NA STARCIE
OKOŁO 50.000 OSÓB.

Wśród zgłoszeń na pierwszy plan
wybija się powiat Wadowice z 7.000,
Nowy Sącz z 6,000 i Tarnów z 5.000
zgłoszonych uczestników.

Nowa i niezwykle ciekawa forma
przeprowadzenia tegorocznych Bie
gów Narodowych na 3 szczeblach
(gminnym, powiatowym i wojewódz
kim) pozwoli równocześnie bardziej
utalentowanym biegaczom na udo
wodnienie swej wartości sportowej
przez zdobycie Odznaki Sprawności

natti (Fr.), Puklicky (CSR), Tristcr
(Bułg.), Motyka (Polska), Kaizer (Wę
gry), Iwanov (Bułg.), Kapiak (P-),
Parias (CSR), Mich (P.), Bicz (WJ,
Soi-re (W.), Dobrov (B.). Pattie (Fr.),
LeśJtóewicz (P.), Vojevcdov (B.), Wy-
glenda (P-), Olszewski (P.), z jedna
kowym czasem 3:35,53.

Następni Polacy:
30) Wrzesiński z czasem 3:35,55;
31) Wójcik — 3:36,07;
37) Targoński — 3:36,47;
40) Nowoczek — 3:37,09;
45) Kudert — 3:39,36;
47) Siemiński — 3:39,36.

Dzień dzisiejszy poświęcony jest
odpoczynkowi, a start do następnego
— piątego etapu — odbędzie się ju
tro w piątek w Mor. Ostrawie w go
dzinach porannych. Następnym eta
pem jest trasa Mor. Ostrawa-Kato-
wice.

Uwaga
W nadchodzącą niedzielę dnia 8

maja w ramach wielkiego festynu
urządzanego z okazji „Tygodnia O*
światy, Książki i Prasy", Redakcja
„Echa Krakowskiego” organizuje
wyścig kolporterów gazet na dystan
sie około 1000 m.

Bieg odbędzie się w Parku Jorda*
na przy Al. 3 Maja w godzinach po
południowych. Kolporterzy wystąpią
w swoich normalnych roboczych u*
braniach i z plikiem gazet pod pa*
chą.

Zdobywca pierwszego miejsca <r

trzyma jako nagrodę piłkę nożną,
dwaj następni zaś nagrody książ
kowe.

Udział w biegu mogą wziąć wszy
scy kolporterzy gazet z terenu Kra
kowa, po uprzednim osobistym zgło
szeniu się w redakcji „Echo Kra
kowskie* — dział sportowy — Kra
ków, Wielopole 1, 3 p. w godzinach
H—13 j 19—21.

Fizycznej zwyczajnej lub wybitnego
usprawnienia.

Zwycięzcy biegów w dniu 8 maja
startować będą następnie na szcze
blu wyższym 15 maja w biegach
powiatowych. Ostatnim wreszcie e-

tapem Biegów Narodowych będzie
ogólno-wojewódzki finał, który od
będzie się 29 maja w Krakowie.

W dniu tym spotkają się na bieżni
zwycięzcy szczebla powiatowego. Na

tych czeka wiele pięknych i cennych
nagród oraz dyplomów. Wśród nich
pragniemy znaleźć nowe talenty lek
koatletyczne.

Program biegów w dniu 8 maja
w Krakowie został już szczegółowo
opracowany. Biegi rozpoczną się o

godz 9 rano równocześnie w 15 na
stępujących punktach startowych:

Borek Fałęcki — Startują związki
zaw.. SP i Samopomoc Chłopska.

Bronbwianka — Zw. Zaw., SP i

Samop. Chłopska.
Cracovia — Związki zawodowe,

i szkoły żeńskie.

Dąbski — związki zaw., SP i Sa
mop. . Chłopska.

Garbarnia — zw. zaw., SP j Sa
mop. Chłopska.

Grzegórzecki — zw. zaw. i SP.
Kobierzanka —■zw. zaw., Samop.

Chł. i niezrzeszeni.
Nadwiślan — Służba Polsce.
Olsza — zw. zaw. i SP.
Stadion Miejski (2 punkty starto

we) — ZMP, szkoły męskie, SP,
zw. zaw. i Samopomoc Chłopska.

Studium WF UJ — AZS.
Wisła — ZS Gwardia i Wojsko.
Wołania — zw. zaw„ SP. j Samop.

Chłopska.
Wołanka — zw. zaw.. Wojsko i

Samop. Chłopska.
Zamknięciem całości przygotowań

do tej wspaniałej imprezy masowej
będzie odprawa komisji sędziow
skich i delegatów pionów na zebrać
niu Wojew. Komitetu Wykonawcze
go Biegów Narodowych, które odbę
dzie się w czwartek 5 maja, o godz.
17,30, w sali konferencyjnej WUKF,
Kraków, przy ul. Manifestu Lipco
wego 27.
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